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Delegacja Prezydium Rady m. Krakowa

u ministra finansów

Korzystne zmiany

w budżecie Krakowa
(Inf. wł.) Jak już podawaliśmy, Ministerstwo Finansów — w związku

z ogólnokrajowymi oszczędnościami w zakresie budżetów rad narodo­
wych — proponowało znaczne ograniczenia centralnych dotacji dla mia­
sta Krakowa.

Zmiany w budżecie Krakowa miały polegać na zmniejszeniu dotacji z

budżetu centralnego dla naszego miasta o kwotę 14.898.000 złotych, wy­
datków bieżących o ok. 7 milionów złotych w dziedzinie administracji i
urządzeń socjalno-kulturalnych — przy jednoczesnym problematycznym
zwiększeniu dochodów własnych o około 28 milionów złotych, oraz roz­
szerzeniu inwestycji finansowanych centralnie, a zlokalizowanych na ob­
szarze Krakcwa — o 20 milionów złotych.
W związku ze zgłoszonymi przez

gładzę miejskie Krakowa „brakami"
budżetowymi, oraz mocno problema­
tycznymi możliwościami wykorzysta­
nia proponowanych źrćdeł dochodu.
Odbyła się w dniu 14 bm. narada w

Ministerstwie Finansów w której z

ramienia Prezydium RN m. Krako­
wa udział wzięli: przewodniczący
Prezydium prof. dr W- Boniecki, z-ca

przewodniczącego dr J. Garlicki i
kierownik Wydziału Finansowego W.
Burtan.

Ministerstwo Finansów uwzględni­
ło nasze postulaty zwiększenia inwe­
stycji finansowanych centralnie (a
znajdujących się na terenie miasta
Krakowa) o kwotę 20 milionów zł;
przyczyniło się to do właściwego roz­
wiązania innych — związanych z ca­
łokształtem sprawy — problemów.

Należy tutai dodać, że w związku
z wyczerpaniem kredytów na rok,
1957 groziło Krakowowi wstrzyma­
nie robót w dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego. Dzięki zrozumieniu
ministra finansów przyznano Kra­
kowowi dodatkowo na rok bieżący
kredyt w wysokości 30 milionów
złotych.

Istotne zmiany nastąpiły również
na odcinku polityki podatkowej.
(Wskaźniki przyjmowane dotychczas
odgórnie dla Krakowa mogłyby w

ostatecznej konsekwencji soowedo-
wać likwidację legalnych, uczciwie
prowadzonych zakładów prywatnych.
Wobec tego uznano, że budżet mia­
sta na rok 1958 może korzystać z do­
chodów podatkowych od gospodarki
nieuspołecznionej jedynie w grani-

cach podwyższonych tylko o kwotę
ok. 10 milionów zł, a nie, jak po­
przednio proponowano o ok. 13 milio­
nów zł.

Jeśli idzie o preliminowane wydat­
ki, przedstawiciele naszego miasta
nie tylko nie dopuścili do skreślenia
kwoty ok. 7 milionów złotych, ale
nawet uzyskali dodatkowe rozszerze­
nie pozycji w następujących, niezwy­
kle ważnych dla ogółu krakowian,
dziedzinach:

® Służba Zdrowia: 2.751 000 zł —

na podwyżkę płac dla najgorzej upo­
sażonych pracowników — pielęgnia­
rek.

@ Kultura i sztuka: 2.800.000 zł —

na potrzeby krakowskich muzeów,
z równoczesnym przyjęciem do pań­
stwowego planu gospodarczego —

miejskiego Teatru Rapsodycznego, na

którego potrzeby przyznano 2.200.000
złotych.

Na tym nie kończą się sukcesy de­
legacji Krakowa uzyskane w War­
szawie- Ze względu na konieczność
podniesienia poziomu pracy aparatu
administracyjnego Prezydium Rady
Miejskiej uzyskano zgodę ministra fi­
nansów na zwiększenie funduszu płac
w celu obsadzenia węzłowych stano­
wisk w administracji miasta specja­
listami o bardzo wysokich kwalifi­
kacjach. Wobec tych osiągnięć
zmniejszenie niektórych pozycji z bu­
dżetu centralnego łącznie o kwotę
ok. 15 milionów zł należy rozumieć
jako konieczność, z którą musimy
się zgodzić rozumiejąc ogólnokrajowe
trudności ekonomiczne.

(S. Z.)

Pefffyślfttf finisz cukrowników

milion ton cukru - osiągnięty
WARSZAWA (PAP)

17 bm. cukrownicy zdali celująco swój doroczny egzamin — tego
dnia bowiem do magazynów wysłana została milionowa tona eukru.
Sukces ten jest tym bardziej godny podkreślenia, iż po raz pierwszy
od 6 lat przemysł cukrowniczy wykonał swe roczne zadania, okre­
ślone narodowym planem gospo darczym$-
Jak informuje dyrektor Central­

nego Zarządu Przemysłu Cukrowni­
czego — J. Leszczyński, tegoroczna
kampania cukrownicza zbliża się
już ku końcowi. Do przerobu po­
zostało tylko ok. 3 min kwintali
buraków na 76 min kwintali dostar­
czonych do cukrowni. Do chwili o-

becnej 15 cukrowni (w okręgu po­
morskim i poznańskim) już zakoń­
czyło kampanię, a większość pozo­
stałych cukrowni przerobi do świąt
już posiadane zapasy surowca. Cał-

kowite zakończenie tegorocznej kam­
panii cukrowniczej nastąpi do koń­
ca br.

Przewiduje się, iż cukrownie wy­
produkują jeszcze c,o najmniej ok.
50 tys. ton cukru. Tak więc prze­
mysł cukrowniczy da w tym roku
łącznie ok. 1.050 tys. ton cukru, tj.
o ok. 273 tys. ton więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Ilość ta wystarczy nie
tylko na pełne zaopatrzenie lud­
ności w kraju, ale także i na eks­
port.

Konferencja naukowa
poświecona S. Wyspiańskiemu
— zakończyła obrady

(Inf. wł.). — W dniu wczorajszym zakończyła się dwudniowa konfe­
rencja naukowa poświęcona dziełom genialnego poety i dramaturga —

Stanisława Wyspiańskiego.
Dziesięć referatów wygłoszonych ty wygłosili: mgr M. Stokowa („Za-

przez przedstawicieli środowisk uni­
wersyteckich Krakowa, Warszawy,
Poznania, Lublina, Torunia i Kato­
wic, szczegółowa — często polemi­
czna — dyskusja stanowiły bogaty
plon obrad, będący zarazę:
dlai—‘’
żonym przez _____

cie jego śmierci.
Wczorajszy dzień obrad poświę­

cony był zasadniczo dramaturgicznej
twórczości Wyspiańskiego. Refera-

obrad, będący zarazenjijhołdem
wielkiego poety i artysty zło-
m przez świat nauki w 50-le-

Udana próba
z pociskiem „Atlas41

We wtorek rano amerykańskie
siły powietrzne przeprowadziły na

przylądku Canaveral (Floryda) pró­
bę lotu międzykontynentalnego poci­
sku balistycznego typu. „Atlas".
Próba powiodła się. Pocisk wystar­
tował i ciągnąc za sobą smugę dy­
mu znikł po kilku sekundach w gę­
stych chmurach.

Po południu Ministerstwo Obrony
USA ogłosiło w Waszyngtonie, iż
„pocisk poleciał po przewidzianym
kursie i wylądował na obszarze wy­
branym za cel".

Odległość od miejsca startu do
celu’ była ograniczona i wynosiła
kilkaset mil. Zasięg bojowy „Atla-
sa“ ma się równać 8.000 km.

Wtorkowa próba była pierwszą u-

daną próbą lotu pocisku „Atlas".
Dwa pociski tego typu wypuszczone
z bazy na przylądku Cąnaveral 11
czerwca i 25 września br. zeszły
z kursu i musiały być automatycz­
nie zniszczone.

Ciężar „Atlasa", według informa­
cji agencji zachodnich wynosi ok.
100. ton. Pocisk może nieść głowicę
wodorową.

Prace nad „Atlasem" rozpoczęto
jeszcze w 1946 r.

ga-dnienia i uwagi w związku z pra­
cą nad
skiego"),
badaniu
skiego"),
Szyfman
o „Hamlecie"), dr I. Eustachiewicz
(„Spory o interpretację twórczości
Wyspiańskiego"), mgr A. Łempicka
(„Nietscheanizm Wyspiańskiego").

'

Podsumowania obrad dokonał
prof. dr. W. Kubacki. Stwierdził on,
że zjazd, którego założeniem była
mobilizacja prowincjonalnych środo­
wisk naukowych, zorganizowany po
raz pierwszy z udziałem tak szero­
kiego grona osób z całego kraju,
niewątpliwie spełnił swoje zadanie.

(ks)

bibliografią S. Wyspiań-
prof. dr I. Sławińska („O
wizji teatralnej Wyspiań-
prof. dr Jan Kott i dyr.

(„Książki Wyspiańskiego

Oywgi dzień rozprawy

Wtorkowe obrady w Pałacu Ch&iBSot

Głównym tematem - propozycje USA
o rozmieszczeniu ta rakietowych

na terytoriach państw NATO

Norwegia i Dania wypowiedziały się
przeciwko propozycji amerykańskiej

PARYŻ (PAP)
We wtorek rano odbyło się pierwsze posiedzenie ministrów spraw za­

granicznych 15 państw NATO.

Jak wiadomo, z inicjatywą zor­
ganizowania oddzielnych spotkań
ministrów spraw zagranicznych
wystąpiła delegacja brytyjska. Po­
rządek obrad ministrów obejmuje
aż 12 punktów.

Mają być omówione następujące
sprawy:

1) Częściowe rozbrojenie. 2) Pro­
blem niemiecki. 3) Propozycje za­
warte w listach N. A. Bułganina.
4) Sytuacja na Bliskim Wschodzie.
5) Polityka w stosunku do krajów
Afryki. 6) Przygotowania do kon­
ferencji przedstawicieli państw
NATO na wiosnę 1958 roku. 7) U-
tworzenie specjalnej organizacji do
spraw pomocy gospodarczej dla kra­
jów Bliskiego Wschodu. 8) Utworze­
nie grupy doradców do spraw roz­
brojenia. 9) Sprawy atomowe i u-

tworzenie przez państwa NATO
ośrodka doświadczalnego dla pocis­
ków o głowicach jądrowych. 10)
Utworzenie komisji naukowej przy
sekretarzu generalnym NATO. 11)
Utworzenie komisji mającej się za­
jąć tłumaczeniem dokumentów na li­
liowych, w szczególności radziec­
kich. 12) Fundacja państw zachod­
nich w celu finansowania badań
naukowych.

Jeśli chodzi o szefów rządów —

głównym tematem obrad wtorko­
wych była sprawa ewentualnego
utworzenia baz z wyrzutniami po­
cisków rakietowych na terytoriach
państw NATO. Jak wiadomo, wy­
sunięta przez Stany Zjednoczone
propozycja utworzenia takich baz
natrafia na pewien sprzeciw wśród
członków NATO. Norwegia i Dania
wypowiedziały się już zdecydowanie
przeciwko propozycji amerykańskiej.

wtorek na konferencji prasowej, że

propozycje polskie mogą być przed­
miotem interesującej dyskusji pod­
czas omawiania przez radę NATO
problemów atomowych.

W odpowiedzi na jedno z pytań
Spaak oświadczył, że wśród delega­
cji istnieje , powszechna wola kon­
tynuowania rozmów w sprawie roz­
brojenia i niezamykania drzwi przed
kontaktami ze Związkiem Radzie­
ckim".

Sesja NATO
rozpatrzy

propozycję polską?
PARYŻ (PAP). Agencja France

Presse dowiaduje się z miarodaj­
nych źródeł, że belgijska delega­
cja zamierza domagać się rozpa­
trzenia polskiej propozycji utwo­
rzenia w Europie środkowej stre­
fy bezatomowej z uwagi na to, iż

koncepcja ta wzbudziła zaintere­
sowanie wielu krajów europej­
skich.

ny

Spaak: propozycje polskie
mogą być przedmiotem
interesującej dyskusji

PARYŻ (PAP). Sekretarz general-
NATO, Spaak oświadczył we

Wnksek Pinecu:

wznowienie rokowań

rozbrojeniowych
PARYŻ (PAP). Rzecznik delegacji

francuskiej na sesję rady NATO po­
dał wieczorem 17 bm., że minister
Pineau wysunął propozycję, by
wznowić rokowania rozbrojeniowe
n<a szczeblu ministrów spraw zagra­
nicznych.

Dwie tendencje
(Od stałego korespondenta z Paryża)

Słowa ministra Rapackiego wy­
powiedziane ostatnio na posiedzeniu
Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu
mogłyby służyć za motto do spra­
wozdania z pierwszych dwóch dni
narady atlantyckiej: „jeśli chodzi o

kraje kapitalistyczne Zachodu, wy­
stępują w nich dwie sprzeczne ten­
dencje”. Tendencja prowadzenia
polityki z pozycji siły i tendencja do
odprężenia i pokojowego współist­
nienia.

Pod znakiem rozbieżności między
tymi dwiema zasadniczymi tenden­
cjami przebiegają obrady atlanty­
ckie w Paryżu.

Nowością w nich jest to, że do nie­
dawna niemal wszyscy członkowie
Paktu Atlantyckiego reprezentowa­
li pierwszą tendencję: politykę z

pozycji siły. Obecnie wewnątrz
paktu ujawniła się druga tendencja.

Przedwcześnie byłoby przesądzać,
która tendencja weźmie górę. Na­
leży się obawiać, że tendencja
pierwsza. Ale tym niemniej ujawnie­
nie się wewnątrz NATO tak s»ero-

kiej opozycji przeciwko planom za­
ostrzenia „zimnej wojny” jest
faktem znamiennym, który rzeczni­
kom pokoju daje nowe możliwości
działania. Państwa atlantyckie,
przeciwstawiające się instalowaniu
wyrzutni rakietowych w Europie
zachodniej, uzyskają przypuszczal­
nie również kilka cennych miesięcy
dla rozszerzenia kontrofensywy, ja­
ko że decyzja w tej sprawie zosta­
nie przełożona przez NATO, —

wedle przewidywań — do marca

przyszłego roku.
Wraz z tym zyskuje na czasie

również i propozycja Polski w

sprawie utworzenia „bezatomowej"
strefy w Europie. Dzisiejszy „Le
Monde” w artykule wstępnym stwier­
dza: „Warto zauważyć, że propo­
zycja polska „odatomizowania"
centrum Europy obudziła żywe za­
interesowanie w kołach konferen­
cji i rosną szanse, iż będzie ona

poddana pod dyskusję”. Podobno
na wtorkowej porannej konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych
przedstawiciele Norwegii mieli wy­
rażać zainteresowanie „planem Ra­
packiego”. Również z Londynu do­
chodzą wieści, że Foreign Office roz­
waża odpowiedź na polskie propo­
zycje.

RYSZARD WOJNA

Iza kulis NATO

Nowym Targu

02041155 winy brak
Ja-

Nadal przeważają poszlaki
konkretnych

(Inf. wł.). — Trwa postępowanie dowodowe w procesie przeciwko
nowi Ślimakowi, Janowi Waksmundzkiemu i Stanisławowi Ślimako­
wi. Oskarżyciel publiczny zawnioskował 47 świadków, obrona — 13.
Mimo dokładności, z jaką Sąd przesłuchuje kolejnych świadków, zezna­
nia złożone w drugim dniu rozprawy nie dostarczyły rzeczowego ma­
teriału dowodowego, który potwierdzałby winę oskarżonych o zabój­
stwo funkcjonariusza MO Juliana
Stanisław Waksmundzki przesłu­

chiwany swego czasu w charakterze
podejrzanego przytaczał wprawdzie
podsłuchaną przez siebie rozmowę
między Janem Ślimakiem, a Janem
Waksmundzkim, w której mieli oni
wyrażać obawę przed konsekwencja­
mi popełnionej zbrodni, ale Stani­
sław Waksmundzki znajduje się o-

becnie pod obserwacją psychiatry­
czną, i obrona kwestionuje ten do­
wód ze względów proceduralnych.

Jak wspominaliśmy w uprzednim
sprawozdaniu, oskarżeni nie przy-

Domagały.
znają się do winy. Jednakże wyja­
śnienia ich budzą dość istotne wąt­
pliwości. Np. Jan Ślimak oświad­
czył, że żaden z interweniujących
na zabawie funk, onariuszy nie u-

żył w stosunku do niego pałki; tym­
czasem wszyscy świadkowie po­
twierdzają, jak dotąd, iż Jan Śli­
mak rzekomo występujący w obro­
nie ojca, został kilkakrotnie ude­
rzony pałką, a nawet miał się póź­
niej skarżyć na poniesione w związ-

(Ciąg dalszy na str. 2)

28 grudnia plenarne
posiedzenie Sejmu

.. WARSZAWA (PAP)
Kancelaria Sejmu zawiadamia, że

termin kolejnego XII plenarnego
posiedzenia Sejmu ustalony został
na sobotę, 28 grudnia 1957 roku. Po­
czątek obrad o godz. 11.

Przewiduje się, że porządek dzien­
ny obejmie:

— pierwsze czytanie projektu u-

stawy o radach narodowych,
— uchwalenie zmian w regulami­

nie Sejmu związanych z powołaniem
do życia Najwyższej Izby Kontroli,

— wybór prezesa Najwyższej Izby
Kontroli,

— uchwalenie prowizorium budże­
towego na I kwartał 1958 r.

Południowy biegun
magnetyczny zdobyty

przez naukowców radzieckich
MOSKWA (PAP)

Po długotrwałej i niebezpiecznej
wędrówce przez śnieżne pustynie
szóstego kontynentu grupa radziec­
kich badaczy polarnych dotarła w

dniu 16 grudnia do południowego
bieguna magnetycznego, zakładając
w jego strefie nową stację antarkty-
czną „Wostok".

Stacja „Wostok", leżąca w odległo­
ści 1 400 km od radzieckiej bazy ar-

ktycznei „Mirnyj", zgodnie z progra­
mem Międzynarodowego Roku Geo­
fizycznego przystąpiła już do obser­
wacji naukowych.

Wspólne plenum KW i KKM w Krakowie
omawiało przygotowania

do wyborów do rad narodowych
W dniu 17 bm. odbyło się wspólne posiedzenie plenarne Komitetu Wo­

jewódzkiego oraz Krakowskiego Komitetu Miejskiego PZPR w Krako­
wie. Tematem obrad była ocena sy tuacji
rad narodowych jak również — w

macja o przebiegu weryfikacji.
Referat „O sytuacji w radach na­

rodowych i przygotowaniach do wy­
boru rad" wygłosił członek egzeku­
tywy KW — przewodniczący Prezy­
dium WRN w Krakowie tow. J. NA-
GÓRZANSKI. Informację o przebie­
gu weryfikacji
sekretarz KW
WICZ.

Dyskutowano
szym punktem obrad, będącym cen­
trum zainteresowania wczorajszego
plenum. Przemawiali następujący to­
warzysze: Antoniszczak, Grzesiak,
Sabidowski, Feliksiak, Boniecki, Or­
łowski, Ćwik, Pięta, Granowski, Ada-
m uszek i Marzec.

Stawiając sobie jako cel omówie­
nie przygotowań do wyborów rad
narodowych jak i ilustrując na przy­
kładach z poszczególnych terenów —

Oświęcimia, Myślenic, Limanowej,
Nowego Sącza oraz Krakowa proble­
matykę pracy rad — mówcy kon­
centrowali się na merytorycznej o-

cenie działalności rad i ich prezy­
diów.

Wiele uwagi poświęcono pracy or­
ganizacji partyjnych w radach naro­
dowych a zwłaszcza — oddziaływa­
niu na nie instancji partyjnych. Mó­
wiono też, w jaki sposób kampania
wyborcza winna przyczynić się do
podnoszenia autorytetu rad, jak usu­
wać braki w ich pracy oraz trudno­
ści przeszkadzające w sprawowaniu
przez nie funkcji gospodarza terenu.

Szczególnie dużo miejsca zajęły za-

i przygotowań do wyborów
drugim punkcie porządku — infor-

złożył na plenum II
tow. s. KRZAKIE’

jedynie nad pierw-

gadnienia gospodarki komunalnej
(zwłaszcza w odniesieniu do m. Kra­
kowa).

Dyskutanci stwierdzali potrzebę
dalszego zacieśniania w toku kam­
panii wyborczej współdziałania z

innymi stronnictwami — ZSL i SD.
Wskazywano również na aktywi­

zację prawicy społecznej, która już
teraz daje wyraz swemu niezadowo­
leniu z kampanii, zaledwie się roz­
poczynającej — a mającej na celu
konkretyzację postulatów VIII, IX
i X Plenum KC właśnie w zakresie
pracy rad, w dziedzinie mającej za­
sadnicze znaczenie w sprawowaniu
przez ludność funkcji rządzenia kra­
jem.

Dyskusję zakończyło wystąpienie
I sekretarza KW tow. L. MOTYKI,
który zwrócił uwagę na niektóre
aspekty rozpoczynającej się kampa­
nii i konieczność jak najszybszego
włączenia się do niej ogółu członków
partii i organizacji.

Na zakończenie plenum podjęło
uchwałę o zadaniach organizacji
partyjnej w okresie wyborów do rad
narodowych w województwie.

I sekretarz KW tow. L. Motyka
poinformował również obecnych o

odejściu z „Gazety Krakowskiej"
tow. I. KRASICKIEGO, naczelnego
redaktora pisma, w związku z przej­
ściem na inne stanowisko. Plenum
wybrało do swego składu nowego
redaktora naczelnego pisma, tow. Z.
OLASA. R. W.

Pół miliona fon węgla dodatkowo do końca roku

Pierwsze w kraju JMZPW

wykonało plan roczny
17 bm. kopalnie wchodzące w skład Jaworznicko-Mikołowskie-

go Zjednoczenia Przemysłu Węglowego odniosły piękny sukces, któ­
ry napawa dumą całą brać górniczą naszego Zagłębia. W dniu tym o

godz. 12 JMZPW zameldowało o wykonaniu planu rocznego. Do końca
grudnia br. górnicy tego Zjednoczenia postanowili wydobyć około pół
miliona ton węgla ponad plan — to jest połowę nadwyżki, którą da
państwu cały przemysł węglowy.
Sukces ten jest rezultatem ofiar­

nej pracy wszystkich załóg kopal­
nianych. Trzeba przypomnieć, że o-

becnie każdego dnia kopalnie
JMZPW wydobywają więcej o 5 tys.
ton węgla niż w roku ubiegłym
dlatego plan został wykonany
dni przed terminem.

Do sukcesu tego przyczynili
przede wszystkim górnicy kopalń:
„Murcki", „Komuna Paryska", „Ja­
nina", „Kościuszko Nowa", . „Sier­
sza", Bolesław Śmiały" i „Sobieski",
które wykonały już plany roczne.

Według obliczeń, za wyjątkiem ko­
palni „Silezja", wszystkie pozosta­
łe załogi wykonają zadania roczne

przed terminem. Na uwagę zasługu­
je jeszcze i to, że postęp technicz­
ny i mechanizacja są systematycznie

Pomoc gospodarcza USA
dla Jugosławii

nie zostanie przerwana
za-

i
14

się

wprowadzane do kopalń. Wiele
czynności za górników wykonują
obecnie maszyny. Np. w kopalni
„Siersza" i „Kościuszko Nowa"
stosowano już hydroładowanie i

hydrotransport. W kopalni „Jani­
na" oraz na 15 ścianach innych ko­
palń stosuje się stalową obudowę.

Dzięki takim wynikom załogi
wszystkich kopalń tworzące JMZPW
(za wyjątkiem kopalni „Silezja")
wypracowały fundusz zakładowy i
otrzymają „trzynastą pensję".

Z okazji odniesionego zwycięstwa
— górnikom, sztygarom, technikom,
inżynierom Zjednoczenia, składamy
serdeczne gratulacje i życzymy dal­
szych sukcesów.

WASZYNGTON (PAP)
Oficjalny rzecznik amerykański

oświadczył w poniedziałek wieczo­
rem, że decyzja rządu jugosłowiań­
skiego o zaprzestaniu pomocy woj­
skowej z USA nie wpłynie na dal­
szy rozwój amerykańskiej pomocy
gospodarczej dla Jugosławii. Pomoc .

gospodarcza dla Jugosławii będzie
kontynuowana również w ro-ku 1958.

DIALOG ZE SPAAKIEM
Na konferencji prasowej jeden z dzien­

nikarzy pyta sekretarza generalnego
NATO, Spaaka: — Czy obecna narada

atlantycka zajmie się również problema­
mi terytoriów nie objętych zasięgiem
paktu. Na przykład Bliskim Wschodem?

— Oczywiście — pada odpowiedź. —

Statut paktu tego nie zakazuje.
— A czy będą podjęte jakieś decyzje

odnośnie tych terytoriów?
Spaak (nieco urażonym tonem): — Cele

NATO są ściśle defensywne. Proszę o

tym pamiętać...

NIEDZIELNE MODLITWY
Oto fragmenty psalmów, odczytanych

w niedzielę na nabożeństwach przez czo­
łowych mężów stanu USA i Wielkiej
Brytanii:

Dulles: — Bóg jest naszą nadzieją i na­
szą siłą... Bóg zastępów jest z nami...

Oto dlaczego jesteśmy bez lęku gdy zie­
mia się trzęsie...

Macmillan: — Ale ciemności nie ogar­
ną na zawsze ziemi, na której jest dzi­
siaj trwoga...

JAWNA TAJNOŚĆ
Paryscy posiadacze telewizorów i ra­

dia oraz czytelnicy prasy codziennej mo­
gliby sądzić, że konferencja toczy się
w domu ze szkła. Taką obfitością szcze­
gółów raczy się opinię publiczną. Zna­
ne jest dokładnie każde menu, godzina
z dokładnością co do sekundy, o której
Ike położył się spać, ilość białych grosz­
ków na granatowej krawatce premiera
Gaillarda.

Nieznane są tylko pewne drobne spra­
wy, jak na przykład perspektywy ato­
mowych zbrojeń niektórych państw
atlantyckich...

(włm)

I 15 XII br. w porcie wojennym w Gdyni odbyła się uroczystość pod­
niesienia polskiej bandery na pięciu nowych okrętach Polskiej Marynar­
ki Wojennej- Okręty te przekazane zostały Polsce z polecenia rządu
Związku Radzieckiego przez Dowództwo Bałtyckiej Floty Wojennej ZSRR,
w ramach współpracy i pomocy wynikającej z postanowień Układu War­
szawskiego.

Na zdjęciu: „Grom" — już pod polską banderą.
CAF — fot. Ukłejcwski

Czy wiesz,
że już w piątek 20 XII br.

będziesz mógł nabyć
numer świąteczno-noworoczny

. Znajdziesz tam wśród bogactwa tematów pozycję szczególnie
interesującą

Otl kadryla do calypso
w relacji słownej prof. MARIANA WIECZYSTEGO
w ilustracji pantomimicznej niezrównanego WOJCIECHA
RUSZKOWSKIEGO

Nowy konkurs „Rewia gwiazd filmowych" — to druga atrakcja
tego numeru.

Radzimy już dzisiaj zamówić numer „Zdarzeń" u swego kioskarza

16 stron druku ‘

Cena '2,50 z!

Rząd brytyjski nie zgodzi się
na zaprzestanie doświadczeń

z bronią jądrową
LONDYN (PAP)

Rząd brytyjski nie zgodzi się na

propozycje premiera Bułganina do­
tyczącą zaprzestania z dniem 1 sty­
cznia 1958 roku wszelkich doświad­
czeń z bronią jądrową.

Oświadczenie takie złożył w Iz­
bie Gmin podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych D.
Ormsby-Gore w odpowiedzi na in­
terpelację poselską. „Propozycja ta
— dodał on — została odrzucona za­
równo przez USA, jak i rząd bry­
tyjski".

Katastrofa kolejowa
w Tsrnnwie

(Inf. wł.). W dniu
miało miejsce poważne
ruchu kolejowym na

nów—Kraków. Przez
nie kursowały pociągi,
lego nieomal dnia notowano opóź-
mienia.

O wyjaśnienie powodów zaistnia­
łej sytuacji zwróciliśmy się do Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych.

Z uzyskanych informacji wynika,
że przyczyną był wypadek na stacji
tarnowskiej: o godz. 5,55 rano, w

czasie przetaczania nastąpiło wyko­
lejenie 5 wagonów towarowych (3
załadowane). Na szczęście obeszło się
bez ofiar w ludziach. Straty wyno­
szą kilka tysięcy złotych.

Pełne wznowienie normalnego bie­
gu pociągów przez stację Tarnów:
nastąpiło o godz. 10,50.

W wyniku przeprowadzonych
wczoraj dochodzeń okazało się, że
bezpośrednim winowajcą jest star­
szy nastawniczy Tadeusz Jaksym.
Stopień pośredniej odpowiedzialno­
ści innych osób ustala Prokuratura
i specjalna komisja kolejowa działa­
jąca na miejscu. (ak)

...i Chełmie lubelskim

LUBLIN (PAP). 17 bm. na stacji
Chełm-Wschodni pociąg towarowy
biegnący z Dorohuska wjechał nt

zajęty tor i zderzył się ze stojącymi
tam wagonami towarowymi.

Wskutek zderzenia maszynista Mi­
kołaj Halicki z Chełma poniósł
śmierć a pomocnik — Tadeusz Czar-
nota i kierownik pociągu Jerzy Ja­
nicki doznali lżejszych obrażeń.

wczorajszym
zakłócenie w

trasie Tar-
kilka godzin
w ciągu ca-
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Prasa światowa
o sesji Rady NATO

„Sesja Rady NATO — pisze paryski
korespondent dziennika „Izwiestia”

zebrała się w chwili, gdy wśród u-

czestników bloku atlantyckiego ze

szczególną siłą występują rozbieżno­
ści. W związku z tym zwracają uwa­
gę liczne spotkania przybyłych do Pa­
ryża szefów rządów i rozmaitych mi­
nistrów. W toku tych zakulisowych
rozmów odbywających się w cztery
oczy przedstawiciele czołowych państw
NATO dążą do rozstrzygnięcia spor­
nych problemów, aby w ten sposób u-

łatwić uchwalenie komunikatu końco­
wego przez uczestników sesji”.

Korespondent podkreśla, że plan}**
Stanów Zjednoczonych w sprawie zor­
ganizowania magazynów broni atomo­
wej i budowy wyrzutni rakiet atomo­
wych na terytorium Europy zachod­
niej wywołały już sprzeciw wielu

państw. Sprzeciwu tego nie udało się
na razie inicjatorom paryskiej sesji
wyeliminować. Dziennik przewiduje,
że w związku z tym Rada NATO o-

graniczy się w końcowym komunika­
cie jedynie do wzmianki o tym za­
gadnieniu, odkładając konkretne roz­
wiązanie tej kwestii na przyszłość.

Recepta na długie życie
® MOSKWA. Dużo przebywać na

świeżym powietrzu, nie jeść mięsa i
jaj, odżywiać się prawie wyłącznie
jarzynami, a można dożyć późnego
wieku — oto recepta na długie ży­
cie dana przez
kankę Połtawy
wą.

Staruszka czuje się świetnie i ma

doskonałą pamięć. Jej włosy są tył"
ko zlekka przyprószone siwi"’"”.

*

Prawie 10 milionów
mieszkańców na Węgrzech
® BUDAPESZT.

— popołudniowy
pesztóński podaje,
obecnie 9.836 tys. mieszkańców. W
1938 r. na Węgrzech zamieszkiwało
prawie 9-200 tys. osób.

*

Największe złoża tytanu
w Europie

® MOSKWA. Na Ukrainie na le­
wym brzegu Dniepru odkryto naj­
większe w Europie złoża tytanu.
Złoża ciągną się na przestrzeni
kilkudziesięciu kilometrów kwadra­
towych.

Indie

W związku z sesją Rady NATO

dziennik „Delhi Times” oświadcza, że

polityczne kola Indii oceniają rozmo­
wy paryskie „jako kiepsko maskowa­
ną próbę wzmocnienia morale państw
zachodnich, zachwianego w wyniku ol­
brzymich sukcesów naukowców ra­
dzieckich, którzy zdołali stworzyć
sztucznych satelitów ziemi”, „Sesja
Rady NATO została zwołana — pisze
dalej dziennik — nie dlatego, aby roz­
patrzyć sprawę w jaki sposób utrzy­
mać pokój światowy, lecz wręcz prze­
ciwnie dla wzmożenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych”.

„Pierwszy dzień konferencji. atlan­
tyckiej upłynął pod znakiem roz­
bieżności sił” — pisze pParis Jour­
nal”. Motywując tę ocenę dziennik

przytacza Typowiedzl poszczególnych
mówców. „Prezydent Eisenhower —

stwierdza komentator — złożył praw­
dziwą samokrytykę wzywając świat

atlantycki do jedności. Jednakże po

południu, kiedy zabrali głos szefowie

poszczególnych rządów, okazało się, że

zajmują oni stanowiska nie zawsze

zmierzające do wzmocnienia NATO.

I tak, premier Macmillan domagał się,
aby Zachód zgodził się na podjęcie
dyskusji nad propozycjami marszał­
ka Bulganina. Premier Norwegii Ger-

hardsen kategorycznie odrzucił plan
budowy baz po-' -ków rakietowych na

terytorium swego kraju. Szef rządu tu­
reckiego Menderes wystąpił ze sprawą
konfliktu z Izraelem. Premier Gaillard

domagat się „odmłodzenia” NATO za­
pominając, że blok ten liczy tylko
osiem lat a retarz generalny
Spaak z energią zaprzeczał, jakoby
Istniał kryzys sojuszu”.

„Odnowy NATO, właściwej oceny

jej roli i wyjścia z czysto wojskowych
ram dla przekształcona sojuszu w

prawdziwą wspólnotę — domaga się
„Aurorę”,

„Czy sobie ktoś z tego zdaje spra­
wę, czy nie, czy chce to przyznać czy
nie kryzys przeżywany przez mocar­
stwa zachodnie Jest faktem, kryzys ten

stawia pod znakiem zapytania teraź­
niejszość 1 przyszłość NATO”. — pi­
sze Andre Francoii-Poncet na łamach

dziennika „Figaro” w obszernym ko­
mentarzu,'

MngŁiEł
Londyński korespondent francuskie­

go dziennika „Information” opisuje
nastrój społeczeństwa brytyjskiego to­
warzyszący obecnej sesji NATO.

„Konferencja paryska rozpoczęła
się, zdaniem brytyjskiej opinii publi­
cznej i kół rządzących tego kraju —

pisze korespondent — pod znakiem po­
trójnego rozczarowania. Po pierwsze:
projekt dyrektoriatu angielsko-amery-
kańskiego tak bardzo popierany przez

premiera Macmillana wywołał taką
wrzawę, iż praktycznie rzecz biorąc
został porzucony. Po drugie: Macmil­
lan spodziewał się, że zdoła odegrać w

kuluarach pałacu Chaillot rolę do­
brego wujaszka-mediatora. Tymcza­
sem, jak dotąd, nikt nie pragnie me­
diacji angielskiej, wręcz przeciwnie,
wydaje się, że Anglia znalazła się w

Paryżu do pewnego stopnia w izolacji.
Po trzecie: idea ścisłej integracji sił

zbrojnych sojuszu atlantyckiego, która

pozwoliłaby
merykanów
dziedzinie

wzięta pod
wojskowych NATO”.

na zachowanie przez A-

i Anglików monopolu w

nuklearnej, nie została

uwagę przez specjalistów

Wiewem aacMditie

Prasa zachodr.io-niemiecka zwraca

uwagę na łagodny ton przemówienia
kanclerza NEF, Adenauera. „Generał
Anzeiger” widzi wytłumaczenie tego
faktu w tym, iż kanclerz musi liczyć
się z niemiecką opinią publiczną, któ­
rą „należy przede wszystkim uspo­
koić”, „W zasadzie jednak — pisze
dziennik •— szefowie rządów amery­

kańskiego i zachodnio-niemieckiego
mają nadal w sprawach zasadniczych
te same zapatrywania”.

Zbliżony o partii socjaldemokraty­
cznej dziennik „Ne.ue Heinzeitung”
pisze „Wydaje się, że Adenauer i Ei­
senhower podzielili się rolami. Dzia­
łali oni niejako w myśl zasady — cią­
gnąć trzeba za dwa końce a więc na­
dal zbroić się, lecz równocześnie nie

obawiać się rozmów z Moskwą. Ade­
nauer, co jest godne uwagi, dał to naj­
wyraźniej a zrozumienia. Po raz

pierwszy nie podkreślił on •— wniosku-

Icgo co powiedział — prymatu
problemów militarnych. Niejeden w

Paryżu mówi w związku z tym o

zmianie kursu, a spekulacje na te­
mat przyczyn tej zmiany pojawiają
się jedne po drugich. Wyciąganie ta­
kich wniosków wydaje rię jednak na­
der przedwczesne. Wiadomo, że kan­
clerz nie chciał tu wystąpić jako naj­
bardziej zdecydowany zwolennik zim­
nej wojny i należy widzieć w tym
również zręczny manewr przygotowa­
ny w łonie NATO”.

Zdaniem uczonych radzieckich

Pierwszy lot na księżyc
moze zostać urzeczywistniony

dwóch latw ciągu najbliższych
MOSKWA (PAP)

Jurij Pobiednoscew za­
łamach pisma „Junost”
którym stwierdza, że o-

Profesor
mieścił na

artykuł, w

becnie w ZSRR istnieją realne pro­
jekty lotów na księżyc, a także na

inne planety układu słonecznego.
Prace uczonych radzieckich w tej
dziedzinie szybko przybliżają ziszcze­
nie odwiecznego marzenia człowieka
— lotu w kosmos. W ciągu kilku ty­
godni — pisze prof. Pobiednoscew —

nauka uzyskała więcej wiadomości o

kosmosie niż w ciągu całej historii
ludzkości. Oba radzieckie sputniki
dostarczyły już wielu cennych do­
świadczeń. Następne pozwolą spraw­
dzić, czy w wyższych warstwach at­
mosfery temperatura wynosi rzeczy­
wiście plus 1000 stopni, dlaczego

Z WALK W IFNI

Marokańczycy obejmują w posiadanie hiszpański fort Titonine w Płd--
wschodniej części Ifni.

„Delhi Times** demaskuje

Zawarto tajne porozumienia
między OSA

DELHI (PAP)
Jak donosi dziennik „Delhi Ti­

mes” — Stany Zjednoczone zawarły
tajne porozumienie z Portugalią, w

myśl którego rząd waszyngtoński u-

dzieli rządowi portugalskiemu
wszechstronnej pomocy przy budo­
wie nowych baz wojskowych w Goa,
Damanie i na wyspie Timor. Roz­
mowy dotyczące wykorzystania por­
tugalskich baz wojskowych przez
Stany Zjednoczone mają się rozpo­
cząć w początku roku 1958.

W Delhi powszechnie wiadomo —

pisze dziennik' — że rząd USA ma­
nifestując głośno swoje przyjazne
uczucia dla Indii nie waha się czy­
nić wszystkiego, co tylko możliwe,

Eisenhower konferował

z premierem Zoli
I kanclerzem Adenanerem

PARYŻ (PAP)
Prezydent USA Eisenhower przy­

jął we wtorek w siedzibie ambasa­
dora amerykańskiego w Paryżu
premiera Włoch Zoliego.

W pół godziny później prezydent
Eisenhower odbył rozmowę z kanc­
lerzem NRF Adenauerem. W roz­
mowie uczestniczyli boński minister
spraw zagranicznych von Brentano
i sekretarz stanu Hallsteta.

Dziennik egipski

ostrzega
KAIR (PAP)

Egips-ki dziennik „Al Gumhuria”
ostrzega kraje bloku północno-atlan­
tyckiego przed ingerencją w sprawy
Bliskiego Wschodu. Należy stwier­
dzić wyraźnie że narody Bliskiego
Wschodu potrafią bronić swej nieza­
wisłości, a ostatnią rzeczą, którą
tolerowałyby, to próba pańssw
NATO ingerowania w ich sprawy.

„Żywe zainteiesowanie“

społeczeństwa Anglii
obradami NATO

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że ekipa

telewizyjna BBC zwróciła się w po­
niedziałek na jednej z ulic londyń­
skich do pierwszej napotkanej ko­
biety z następującym pytaniem:
„Kto reprezentuje Wielką Brytanię
na paryskiej konferencji NATO?"

Miliony telewidzów — pisze a-

gencja Reutera — usłyszały odpo­
wiedź: „Przypuszczam, że prezydent
Eisenhower!"

Po raz pierwszy

Roczna produkcja siali w ZSRR

przekioczyla S0 milionów ion
Roczna produkcja stali w ZSRR

przekroczyła w bieżącym roku po
raz pierwszy 50 milicnów ton. Gra­
nica ta została osiągnięta przed kil­
koma dniami. Tak więc ogólna pro­
dukcja od początku roku jest prawie
o 2 miliony wyższa, niż w roku
ubiegłym.

Ponieważ wysokość miesięcznej
produkcji stali w Związku Radzie­
ckim wynosi pond 4 miliony ton,
można się spodziewać, że plan rocz­
ny, nakreślony przez N. S. Chrusz-
czowa na jubileuszowej sesji Rady

kompas „myli ,się“ na większych wy­
sokościach itp. Z następnych sput­
ników będzie można poznać powierz­
chnię innych planet — tajemnicze
kanały Marsa i obłoki Wenus, po­
wierzchnię olbrzymich planet — Jo­
wisza i Saturna. Obserwacje słońca
pozwolą potwierdzić hipotezę, w myśl
której źródłem światła jest nie sama

gwiazda, lecz niewidoczna korona
słoneczna. Astrofizycy będą mogli u-

stalić skład atmosfery innych planet
i rozwiązać dręczący ludzi problem
— czy możliwe jest życie na innych
planetach.

„Lot na księżyc jest możliwy” —

w artykule pod tym tytułem, zamie­
szczonym w rosyjskim wydaniu osta­
tniego numeru czasopisma ’„W obro­
nie pokoju”, członek komisji do ba-

i Portugalią
aby umacniać pozycję ich przeciw­
ników. Podobne posunięcia, których
nie można określić inaczej, jak
dwulicowe — stwierdza „Delhi Ti­
mes” — oburzają indyjską opinię
publiczną. Dziennik zaznacza, że In­
die mogłyby osiągnąć porozumienie,
z Pakistanem, jeśliby tylko USA
nie okazywały mu pomocy wojsko­
wej.

Bohaterscy saperzy radzieccy
uratowali życie

tysiącom mieszkańcówKurska
MOSKWA (PAP)

O niezwykłym wydarzeniu donosi dziennik „Komsomolskaja Prawda .

ch). Powłoka tych ostatnich od
i teraz —

wybuch

Przed kilku tygodniami w Kursku
rozeszła się wiadomość, że w jednej
z dzielnic miasta znajdują się miny
poniemieckie. W okolicy podejrzane­
go miejsca zaczęły krążyć patrole
milicji, wstrzymano wszelki ruch u-

liczny. Rzeczywistość przekroczyła
wszelkie przewidywania. Wezwani
oficerowie wojsk inżynieryjnych
stwierdzili, że materiały- wybuchowe
zajmują pod ziemią powierzchnię
60 m kw., przy czym są tak zmaga­
zynowane, iż jakikolwiek nieostro­
żny ruch może spowodować ich eks­
plozję, a byłby to wybuch nie byle
jaki, gdyż w podziemnym składzie
znajdowało się 84 metry kubiczne
min. bomb lotniczych i tzw. pocis­
ków kumulatywnych (przeciwpan­
cernych). Powłoka tych ost
dawffla już się rozpadła i
zdaniem specjalistów —

mógł nastąpić nawet od ciepła pro­
mieni słonecznych.

W wypadku wybuchu wyleciałyby
W powietrze nowe osiedla robotni­
cze zamieszkałe przez 10 tys. osób,
odcinek kolejowy Moskwa — Rostów
oraz auze wapienniki zatrudniające
tysiące robotników.

W tej krytycznej sytuacji zgłosiła
się do dowództwa grupa saperów
radzieckich, którzy na ochotnika

podjęli się unieszkodliwienia pocis­
ków. Dowództwo wyraziło zgodę,
wyjaśniając jednak raz jeszcze o-

cnotnkom, że jeden nieostrożny ruch,
a przestaną istnieć. Jednak ekipa,
dowodzona przez kapitana Gorelika

postanowiła mimo wszystko przystą­
pić do akcji.

Z zagrożonej strefy ewakuowano
całą ludność. Ścisły kordon wojska i

milicji otoczył obszar 25 km kw. Bo­
haterscy saperzy przystąpili do pra­
cy. Posuwając się centymetr po cen­
tymetrze wydobywali oni pociski u-

nosząc je z lekka w górę, podczas
gdy kapitan Gorelik, leżąc na ziemi
sprawdzał, czy pocisk me ciągnie za

soną jakichś przewodów. Uporanie

Najwyższej w dniu 6 listopada,
zgodnie z którym produkcja stali
miała wynieść w roku 1957 — 51 min
ton, zostanie przekroczony jeszcze
o milion ton.

Znaczny wzrost produkcji stali w

roku bieżącym, należy przypisać
przede wszystkim wprowadzeniu
znacznych ulepszeń w przemyśle
stalowym. W końcu bieżącego roku
ogólna ilość wyprodukowanej stali
wyniesie dwukrotnie więcej, niż w

roku 1950.

dań międzyplanetarnych Akademii
Nauk ZSRR prof. K. Staniukowicz
pisze: Pierwszy lot na księżyc, lub
w jego kierunku wraz z okrążeniem
księżyca, może zostać urzeczywistnio­
ny już w ciągu najbliższych dwóch
lat.

Jeśliby do obecnych rakiet bali­
stycznych dodać jeszcze jeden — dwa
stopnie stwierdza prof. Staniuko­
wicz — ostatni stopień takiej ra­
kiety osiągnąłby szybkość około 12
km na sekundę. Wystarczy to w zu­
pełności aby dolecieć na księżyc.

Przed wysłaniem na księżyc rakie­
ty z ludźmi, zostaną jeszcze wystrze­
lone sputniki, które dokonają zdjęć
powierzchni księżyca, a nawet zdjęć
jego części niewidocznej z ziemi.
Księżyc nie przyjmie gościnnie pier­
wszych ludzi — stwierdza prof. Sta­
niukowicz. Według
niektórych uczonych, powierzchnia
jego pokryta jest dość grubą warst­
wą proszkowatej masy. Człowiek bę­
dzie musiał chodzić w ciężkim ska­
fandrze, specjalnie uodpornionym na

działanie pyłu kosmicznego, który
bez przerwy bombarduje powierzch­
nię księżyca. Na terenie księżyca
człowiek będzie się przenosić z miej­
sca na miejsce prawdopodobnie przy
pomocy specjalnych pojazdów dobrze
opancerzonych dla bezpieczeństwa.

Nie ma wątpliwości co do tego, że
w przyszłości ludzie zbudują na księ­
życu wspaniałe obserwatorium astro­
nomiczne — oświadczył prof. Sta­
niukowicz. Ks!eżyc może stać się ba­
zą dla przyszłych doświadczeń ato­
mowych, G.dowiskiem dla statków
kosmicznych.

przypuszczeń

Drugi dzień ruzpruwf
(Dokończenie ze str. 1)

ku z tym drobne obrażenia. Nasu­
wa się więc pytanie, dlaczego Śli­
mak zainteresowany jest w wytwo­
rzeniu opinii, że obsolutnie żadne
pobudki natury osobistej nie mo­
gły go popchnąć do uczestnictwa w

napadzie na milicjanta.
Szczerość i obiektywizm zeznań po­

szczególnych świadków stoją rów­
nież pod dużym znakiem zapytania.
Wielu z nich bez podania motywów
odwołuje część zeznań złożonych w

śledztwie, aczkolwiek przyznają, że

podczas dochodzenia nie wywiera­
no na nich żadnej presji. Świadko­
wie Janina Zielonka, Marian Łatek,
Jan Kucharski i sporo innych usi­
łują sugerować, że zabawa odbywa­
ła się w atmosferze spokojnej i mi­
licja interweniowała bez wyraźnej
potrzeby. Tymczasem z całokształtu
zebranego dotąd materiału dowodo-

się z tymi ostatnimi wymagało —

jak stwierdza dziennik — cięć pra­
wdziwie chirurgicznych. Wydobycie
pierwszych 16 pocisków zajęło wiele

godzin czasu. Ich przenoszenie i u-

kładanie na specjalnej „pościeli” u-

mieszczonej na plataformach samo­
chodowych oraz przewóz groziły w

każdej chwili śmiercią.
Rozbierano stos pocisk po pocisku,

mina po minie. Wszystko to przewo­
żono w miejsce odległe od osiedli
ludzkich i tam dopiero wysadzano.
Była to praca wymagająca niezwy­
kle silnych nerwów, odwagi
święcenia.

Z ulgą odetchnęła ludność
ska, kiedy po kilku długich i
cych tygodniach niebezpiecznej ak­
cji z głośników radiowych rozległ
się glos spikera ogłaszającego komu­
nikat, iż „wszystkie prace związane
z wywiezieniem amunicji zostały za­
kończone i od tej chwili wznawia się
w zagrożonej dzielnicy normalne ży-
ce”.

i po-

Kur-
nużą-

117-letnią miesz-
Lubow Puzyrko-

„Esti Hirlap”
dziennik buda-

że Węgry liczą

*

Powódź w Czechosłowacji
® PRAGA. W wyniku ulewnych

deszczów, jakie nawiedziły w tych
dniach Czechosłowację, wystąpiły z

brzegów rzeki LabOres i Ohre, wy­
rządzając poważne szkody. Woda
zalała szosv paraliżując komunika­
cję.

Oświadczenie
KP Maroka i FPK

PARYŻ (PAP). W Paryżu opu­
blikowano/ w poniedziałek wspólne
oświadczenie Komunistycznej Partii
Maroka i Francuskiej Partii Komu­
nistycznej, które stwierdza, iż de­
legacje tych partii przeprowadziły
w dniach od 28 do 30 listopada roz­
mowy w Paryżu.

Delegacja Francuskiej Partii Ko­
munistycznej — głosi wspólne o-

świadczenie — gorąco pozdrawia
proklamowanie niepodległości Ma­
roka, osiągnięte w wyniku bohater­
skiej walki narodu i otwierające
przed narodem marokańskim moż­
liwości szybkiej likwidacji pozosta­
łości kolonializmu i możliwości
dowy nowego życia.

Obie delegacje podkreślają,
przebywanie wojsk francuskich
terytorium Maroka zagraża bezpie-1
czeństwu i niepodległości tego kra­
ju, a istnienie amerykańskich baz
wojskowych w Maroku ogranicza
suwerenność państwa i grozi .zupeł­
ną jej utratą w razie wojny.

Obie delegacje podkreśliły wiel-|
kie znaczenie deklaracji uchwalo­
nych nai
przedstawicieli partii komunistycz­
nych i robotniczych oraz Manifestu — oświadczył następnie dyrektor
Pokoju-

bu-|

że
na

moskiewskiej naradzie Do najważniejszych spraw, który­
mi zajmie się walne zgromadzenie

Ostateczne wyniki

„Lajkonika66
Po dokonaniu ostatecznych obli­

czeń wygrane „Lajkonika” przedsta­
wiają sie następująco: 3 „CZWÓR-(
KI” po 129.079 zł, 270 „TRÓJEK”
po 717 zł, 8.496 „DWÓJEK” po
22 zł.

c-ios. Kiedy
napastnicy

Fakt ten
w później-

wego wyłania się następujący stan

rzeczy:

Wszyscy uczestnicy zabawy co

najmniej nadużyli alkoholu. Pito
olbrzymie ilości spirytusu, wódki
i wina. Między organizatorami za­
bawy i nieproszonymi gośćmi dosz­
ło do ostrych pijackich, zatargów.
Np. świadek Noworolnik zaatakowa­
ny przez Józefa Dilusia i Jana Ka-
musia uciekł z lokalu. W ciemnoś­
ci nie rozpoznał — jak twierdzi —

ścigających go osób. Widział tylko
jak Kamuś wyrwał z płotu sztache­
tę i zadał mu pierwszy
Noworolnik upadł, inni

poczęli go bić i kopać,
znajduje potwierdzenie
szym świadectwie lekarskim. Na li­
ście świadków widzimy również na-1
zwisko Kamusia. (

Warto tu wspomnieć, że — jak
wynika z aktu oskarżenia — przy
zwłokach Domagały znaleziono rów­
nież pokrwawioną żerdź.

Wszelkie komentarze byłyby w

chwili obecnej przedwczesne. Stan
faktyczny niewątpliwie zostanie u-

stalony przez przewód sądowy, któ­
ry skrupulatnie zmierza do ustalenia
pełnej prawdy obiektywnej.

Rozprawa trwa.

(Aes)

b.

31 bm. upływa termin

zgłaszania roszczeń

więźniów o odszkodowanie

od IG Farbenindustrie

W związku ze sprawą odszkodo-,
wań od IG Farbenindustrie, przy­
pomina się wszystkim zainteresowa­
nym b. więźniom politycznym hi­
tlerowskich obozów I
nych, że zgodnie z zachodnio-nie-
miecką ustawą o likwidacji koncer­
nu IG Farbenindustrie ostateczny
termin zgłaszania wszelkich rosz­

czeń do tego koncernu upływa nie­
odwołalnie z dniem 31 grudnia
1957 r.

Wszelkie roszczenia z tytułu pra­
cy w jakimkolwiek przedsiębiorstwie
tego koncernu, niezgioszone i nie­
udokumentowane należycie w po­
wyższym terminie wygasają w myśl
powyższej ustawy i nie będą mo­
gły być na żadnej dradze dochodzo­
ne.

zagranicy
turnieju Łódź

Radzieckie motocykle
• MOSKWA. 3.435 tys. motocykli

wyprodukuje w roku bieżącym
przemysł radziecki- Najnowszą no­
winką techniczną przemysłu mo-to-(
ryzacyjnego jest motocykl „M-62”.
Maszyna wyposażona w czterotakto-
wy silnik o mocy 28 KM osiąga
szybkość 110 km/godz.

*

Menuhin sprzecza się o prawo
do bisów

JORK. Je-h-udi Menuhin
się z kierownictwem

Nowojorskiej o prawo

® NOWY
posprzeczał
Filharmonii
do bisowania.

Słynny skrzypek występuje go­
ścinnie w filharmonii, dając 4 kon­
certy tygodniowo. W ostatni -czwar­
tek Menuhin wyłamał się spod o-

bowiązującego w filharmonii od 100
lat zwyczaju zabraniającego grać na

bis i nagrodził rozentuzjazmowaną
publiczność -utworem Bacha. Przed­
stawiciel dyrekcji filharmonii o-

świadczył po tym fakcie Menuhi­
nowi, że nie pozwala, by się to

powtórzyło.
Koncert sobotni zakończył się

kilkakrotnym wywoływaniem Me­
nuhina, -oraz niewielkim przemó-
wienierri. w którym skrzypek o-

świadczył: „Nie pozwolono mi grać
nabisiwzwiązkuztymnieje­
stem pewien, czy wam pozwolono
bić brawa. Sądzę, że gdyby Bach
był w stanie przekonać się, jaką
szkodę mogą wyrządzić nawet 2—3
minuty jego muzyki, byłoby mu

bardzo przykro".

SPORT
Poważne problemy piłkarskie
tematem walnego zebrania PZPN

Zgodnie ze statutem PZPN, w dniach 15 i 16 lutego 1958 r. odbędzie
się w Warszawie zwyczajne walne zebranie PZPN. Dyrektor Biura
PZPN — Józef Okapiec poinformował przedstawiciela prasy sportowej
o trwających obecnie pracach przygotowawczych do walnego zebrania
oraz o najważniejszych problemach, jakie będą przedmiotem obrad.

Walne zebranie PZPN — powie­
dział p. Okapiec — poprzedzą walne
zebrania w okręgach, które odbędą
się najpóźniej w trzecią niedzielę
stycznia. Ponieważ w tym czasie
przypadają wybory do rad narodo­
wych, PZPN rozesłał ostatnio dys­
pozycje, aby okręgi wybrały takie
terminy, które by nie kolidowały z

wyborami.

Biura PZPN — należeć będą nie­
wątpliwie: projektowana reforma
rozgrywek, system wynagradzania i
premiowania piłkarzy oraz zmiana
barw klubowych zawodników. W tej
ostatniej sprawie Zarząd PZPN pod­
jął specjalną uchwałę, która do cza­
su walnego zgromadzenia, zabrania
piłkarzom I i II ligi przechodzenia
z klubu do klubu.

Podjęcie tej uchwały było konie­
czne — podkreślił diyr. Okapiec —

gdyż niektórzy piłkarze mieli zamiar
po prostu handlować sobą. Namno­
żyło się również wielu różnego ro­
dzaju „menażerów”, którzy chcieli
dobrze zarabiać na handlu „żywym
towarem”. Uchwała PZPN, która
przedyskutowana zostanie szczegóło-

Dopiero dzisiaj zmierzą się
hokeiści Cracovii ze Stocznią Odańsk

Duży zawód sprawili wczoraj
licznie zebranej widowni orga­
nizatorzy meczu hokejowego o

mistrzostwo II ligi Cracovia—
Stocznia Gdańsk. W wyniku
usterek technicznych, nie skon­
trolowanych przed meczem „wy­
siadło” oświetlenie lodowiska

i mecz nie mógł odbyć się o

wyznaczonej porze.

Wprawdzie po godzinie mon­
terom elektrowni udało się czę­
ściowo usunąć uszkodzenie, ale
światło nie było na tyle silne,
by można było rozegrać zawo­
dy.

Czy państwo dopłaca
do wyjazdów sportowców?

Na jednym z ostatnich p^iedzeń
sejmowej Komisji Zdrowia i Kultury
Fizycznej ptrdano liczby wydatkowa^
■nych sum na wyjazdy zagraniczne
sportowców. Wokół tej sprawy istnie są przelewane na specjalne konto w

je dużo nieporozumień i zastrzeżeń, Państwowym Przedsiębiorstwie Im-
zwłaszcza w środowiskach kultural­
nych.

Otóż jak wynika z przytoczonych
!na posiedzeniu liczb, plan dewizowy
GKKF w roku bieżącym wynosił 500
tys. rubli. Na wniosek GKKF został
on zmniejszony o 100 tys. rubli. O-
szczędn-ości te były możliwe m. in.
dzięki uzyskaniu korzystnych wa-run-

Mhodnió**nie^ ków przy zagranicznych,
.acn anio n e oraz stosunkowo niskich kosztach u-

trzymainia zawodników w czasie wy- (aw)

Międzynarodowy turni _j koszy­
kówki, który rozegrany został w Ło­
dzi, wygrała reprezentacja tego mia­
sta przed Poznaniem i Zadarem (Ju-

'

gosławia). W ostatnim spotkaniuŻllKłll Aiii nnlr nn o lo ,7nr1oł<pokonała Zadar 68:63.
*

siatkarki LokomotiyW Gdańsku
(Moskwa) pokonały Gcdanię 3:0, a

siatkarze Lokomotiy wygrali z Po­
gonią 3:2.

*

W Moskwie odbył się międzypań­
stwowy mecz hokejowy drugiej re­
prezentacji ZSRR i pierwszego zespo­
łu NRF. Spotkanie zakończyło się

..

fot. Olszewski

Po kilkudniowe]
przerwie spowo­
dowanej halnia-

kiem narciarze
rozpoczęli trenin­
gi na Kasprowym

i Wierchu — jedy­
nym terenie w Ta­
trach, gdzie wa­
runki śniegowe
pozwalają na nor­
malne przygoto­
wanie wyczynow­
ców do zbliżają­
cych się elimina­
cji.

We wtorek wie­
czorem w Zako­
panem podobnie
jak w Krakowie
panowała mroźna

ale bezśnieźna
aura.

Na zdjęciu: Jan
Zaryckt na trasie
w czasie treningu.

caf —

wo na walnym zebraniu, „zamknę­
ła” właściwie zespoły I i II ligi. Da
walnego zebrania żaden z zawodni­
ków nie może odejść jak również
nikt nie może zasilić drużyny ligo­
wej, wszystko jedno w jakim zespo­
le dotychczas grał. Uchwała zarządu
ma oczywiście pewne złe strony, bo­
wiem zamyka dopływ do drużyn li­
gowych utalentowanych piłkarzy z

małych klubów. Sprawa ta będzie
również przedmiotem dyskusji na

walnym zebraniu. Obecnie są propo­
zycje, aby kluby ligowe płaciły od-
-stępne małym klubom za przecho­
dzących do nich piłkarzy. Sprawa ta

jest bardzo poważna i wymaga prze­
myślenia. Dla przykładu podam, że

np. w Krakowie istnieje klub „Nad-
wiślan”, który jest prawdziwą wylę­
garnią talentów. Cóż z tego, kiedy
zawodnicy ci wciąż zasilają inne-

silniejsze zespoły. Natomiast „Nad-
wiślan” cały czais gra tylko w klasie
„A”, mimo że wychowani przez nie­
go zawodnicy występują z powodze­
niem w drużynach ligowych. Klub

łoży pieniądze na szkolenie młodzie­
żyinicztegoniema.Jaktenpro­
blem należy rozwiązać zadecyduje
walne zebranie.

Na propozycję Cracovii, Sto­
cznia zgodziła się na rozegranie
meczu w dniu dzisiejszym tj. we

środę. Ażeby zapobiec takim

nieprzyjemnym „niespodzian­
kom” jak brak należytego o-

świetlenia, mecz rozegrany zo­
stanie o godz. 10.30 rano.

A swoją drogą zarząd Craco-
vii powinien w przyszłości skon­
trolować możliwie wcześniej
oświetlenie lodowiska, by w wy­
padku
nięcie

awarii był czas na usw

uszkodzeń.

jazdów- Zaznaczyć tu trzeba, że dieta
zawodnika wynosi tylko około 15 ru­
bli. Wyjazdy zespołów przynoszą ró­
wnież duże dochody dewizowe, które

prez Sportowych do dyspozycji związ­
ków sportowych. Np. niedawny wy­
jazd drużyny piłkarskiej „Gwardii1*
do Wielkiej Brytanii przyniósł około
3 tys. dolarów.

Do końca br. w wyjazdach zagra­
nicznych weźmie udział około 3.500
sportowców. Liczba ta nie obejmuie
spotkań przygranicznych, które od­
bywają się w warunkach bezdewizo­
wych.

wysokim zwycięstwem gospodarzy
9:3 (3:1, 2:2, 4:0).

*

Wczoraj w spotkaniu drugiej ligi
hokeja na lodzie Pomorzanin Toruń
rozgromił Polonię Bydgoszcz 7:2.

HokeiśM|CSR wygrali we wtorek
z zawodowym zespołem angielskim
Nottingham .Panthers 6:2.

*

W Indonezji rozegrano międzyna­
rodowy turniej piłkarski, w którym
uzyskano następujące wyniki; Wac"
ker (Wiedeń) — Djakarta 6i2, Buł"
garia — Bandung 6:2.
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Wieś — ważny front

kampanii wyborczej
Nadzieje, postulaty i obawy co do

rangi i charakteru; w naszym
życiu gospodarczym i społecz­
nym nowych rad narodo­

wych, które będziemy już wkrót­
ce wybierali, są w społeczeń­
stwie żywe i powszechne, a w

swej tendencji na ogół jednolite. Po­
trzeba wyposażenia rad w pełnię
władzy nad terenem, ich oddziaływa­
nia jest odczuwana przez umysły ja­
ko niezbędna konieczność warunku­
jąca taki system funkcjonowania rad
— tych ternowych organów władzy
ludowej, który zdoła odnowić i u-

gruntować mocno nadszarpnięte w

minionym okresie autorytet i zaufa­
nie, jakimi wśród ludności powinny
się cieszyć rady.'

Wyrazem tych dążeń stanie się
niewątpliwie przygotowywana już
od dłuższego czasu nowa ustawa

o radach narodowych, która —

jak należy się spodziewać — bę­
dzie nie tylko dalszym, poważnym
krokiem naprzód w procesie de­
centralizacji uprawnień, ale ak­
tem wieńczą ?ym ten proces, na­
dającym już uformowany kształt
radom narodowym tak w sensie

organizacyjnym, ustrojowym, jak
też co do zakresu władzy.

Czy jednak wyłącznie od ustawo­
dawcy zależy uzyskanie przez rady
pozycji, w jakiej pragnęlibyśmy je
widzieć? Najlepsze nawet ustawy i
przepisy otwierające przed radami
szerokie możliwości działania, mogą
okazać się możliwościami niewyko­
rzystanymi lub nawet źle wykorzy­
stanymi, jeśli w radach znajdą się
ludzie, z jakichkolwiek bądź wzglę­
dów niezdolni do tego, by dla dobra
kraju i społeczeństwa wprawić w

ruch mechanizm, który został im da­
ny do rąk.

Doświadczenia przemawiają za

tym , że spora część dotychczasowycli
radnych nie gwarantuje swymi umie­
jętnościami czy walorami osobistymi,
że zdołałaby uczynić z rad organ w

pełni zasługujący na miano spręży­
stego i mądrego gospodarza terenu,
gdyby poprzestać tylko na nadaniu
radom szerokich uprawnień. Tacy ra­
dni byli skrojeni na miarę rad do
niedawna ograniczanych niemal na

każdym kroku w swobodzie podej­
mowania decyzji (nawet w drobnych
sprawach). Tacy radni w nowych ra­
dach staliby się tylko zawadą, ha­
mulcem działania.

Innymi słowy, wobec zwiększonych
zadań rad do sprawy pierwszorzęd­
nej wagi urasta sprawa osobistych
kwalifikacji przyszłych radnych- Te­
mu postulatowi wyraźnie wychodzi
naprzeciw nowa, bardziej demokraty­
czna ord; -ia wyborcza. Ale czy w

zupełności chroni ona rady przed
niebezpieczeństwem przeniknięcia
tam jednostek biernych, umysłowo
ograniczonych, nieuczciwych, a na­
wet w pewnych wypadkach takich,
które chciałyby uczynić z rady na­
rzędzie działania przeciwstawne lu-
dowładztwu i socjalizmowi? Takiej
gwarancji żadna ordynacja nigdy nie

daje i dać nie może! Spośród wielu

aspektów tego zagadnienia- chciałbym
na razie zatrzymać się tylko na jed­
nym, ale za to ważkim.

Gdzie, jak gdzie, ale przede
wszystkim na wsi w obecnej na­
szej wewnętrznej sytuacji polity­
cznej tkwi najwięcej elementów
mogących mieć ujemny wpływ na

skład i oblicze przyszłych gro­
madzkich rad narodowych.

Powiada się i słusznie, że od przed­
stawicielstwa PZPR w radach naro­
dowych wszystkich stopni w dużej,
jeśli nie decydującej mierze zależeć
będzie działalność rad, a więc także

gromadzkich rad narodowych, to jest
tych, które bodaj w największych
rozmiarach odczują skutki nowej u-

stawy o radach, w których zatem

sprawa doboru właściwego składu
staje się szczególnie ważna.

Pokładać tutaj jednak zbyt wielkie
nadzieje w sile politycznej, jaką re­
prezentują na wsi organizacje par­
tyjne, czy — powiedzmy — także
gromadzkie komitety Frontu Jedno­
ści Narodu, świadczyłoby w niejed­
nym wypadku o przecenianiu tych
sił i zasięgu ich oddziaływania, o

niedocenianiu sił wstecznych, które
chciałyby bądź wykorzystać wybory
dla uczynienia z rad gromadzkich
swego punktu oparcia, bądź też bę­
dą usiłowały doprowadzić do ich
bojkotu na wsi.

W jaki sposób zatem zapewnić na

wsi prawidłowy zgodny z intencja­
mi partii i rządu wynik wyborów do
rad?

Oczywiście, o jakiejś niezawodnej,
jedynej recepcie na to nie może być
w ogóle mowy- Jest to wybitnie kwe­
stia z góry przemyślanej działal­
ności politycznej, prowadzonej w o-

parciu o możliwie dokładną znajo­
mość sytuacji na danym terenie,
działalności, przy której o doborze
najlepszych metod i środków zade­
cyduje więcej dojrzałość polityczna
działaczy, aniżeli jakieś instrukcje
czy wytyczne.

Jest rzeczą bezsporną, że zdecy­
dowana większość chłopów popiera
nową politykę partii. Niemało jest
wśród nich uczciwych, mądrych —

politycznie i życiowo, a posiadają­
cych autorytet w gromadzie bezpar­
tyjnych. Oni muszą stać się opar­
ciem dla działalności partii w okresie
kampanii wyborczej.To jest wielka,
aż nazbyt często niewykorzystana
polityczna rezerwa partii na wsi. Do
nich dotrzeć, ich wpływy, doświad­
czenie i znajomość terenu wykorzy­
stać w pracy Komitetów FJN —

to, wydaje się, jedno z ważnych za­
dań kampanii wyborczej. Siłą po­
trzebną do uruchomienia tej rezer­
wy będzie nie tylko aktyw powia­
towy — musi nim być niezależ­
nie od własnego, bezpośredniego
działania — możliwie najszerszy ak­
tyw robotniczy.

I tu z pomocą przychodzi sama or­
dynacja wyborcza.

Obecna ordynacja wyborcza wpro­
wadza nową, nieznaną dotychczas w

Polsce formę oddzielnych okręgów
wyborczych dla większych zakładów
przemysłowych. Dzięki temu posta­

nowieniu, zakłady przemysłowe —

skupiska robotników zdołają zapew­
nić sobie liczniejsze i lepsze przed­
stawicielstwo w radach, skutkiem
czego zacieśni się więź między ra­
dami narodowymi a przemysłem. Jest
to na pewno bardzo potrzebne i ce­
lowe- Czy oznacza jednak, że w kam­
panii wyborczej funkcja dużych o-

środków przemysłowych w odniesie­
niu do wsi ma być czymś, co znajdzie
się na dziesiątym planie, jeśli nie
czymś w ogóle sprowadzonym do
zera? Czy na nic nie mają się tu

przydać tysiączne nici, jakie w po­
staci robotników, dojeżdżających ze

wsi do fabryk łączą nasz przemysł
ze wsią? ,

Jest rzeczą przede wszystkim
działaczy robotniczych z fabryk,
by ożywić teraz te nici prądem
działania politycznego, by wyko­
rzystać ich sieć dla prawidłowego
kształtowania przebiegu kampanii
wyborczej na wsi. ,

I znowu, gdyby mówić, w jaki spo­
sób należy to robić, nie będzie to mia­
ło niczego wspólnego z jakąś uniwer­
salną receptą czy instrukcją. Z pew­
nością pole do popisu dla inicjatywy
i umiejętności robotniczych działa­
czy politycznych jest tu olbrzymie.
Ich dojrzałość polityczna, znajomość
sytuacji terenu będą tu nieodzowne.
Zakładowe organizacje partyjne, za­
kładowe komitety Frontu Jedności
Narodu rozpoczną w najbliższym cza­
sie szeroką działalność wynikającą z

zadań, jakie mają do spełnienia w

kampanii wyborczej. Nie może, nie
powinna z ich orbity działania wysu­
nąć się wieś. Jeśli mówi się przy roz­
maitych okazjach o konieczności
współpracy organizacji społecznych
i politycznych miast i fabryk z orga­
nizacjami wiejskimi, to w obecnej
chwili wymagania pod tym względem
nabierają szczególnej aktualności.

Nie brak na wsi ludzi mądrych,
uczciwych, rozumiejących, w czym
leży dobro kraju i naszej gospodarki.
Gdy właśnie oni, przede wszystkim
oni znajdą się w gromadzkich radach
narodowych, nie zasiądą tam ludzie
przypadkowi, częstokroć tacy, którzy
chcieliby uczynić z rad narzędzie
służące im do własnych interesów,
narzędzie walki bogatych chłopów z

biednymi. — Współodpowiedzialność
za to także w jakiejś mierze spada
na nasze ośrodki przemysłowe, na

robotników.
J. BITTNER

ROK WYSPIAŃSKIEGO

W pierwszym dniu obrad konferencji naukowej poświęconej twórczości
Stanisława Wyspiańskiego odbytej w Krakowie referat wygiosii doc.
WSP w Katowicach — dr S. Zabierowski. Fot. Otto Link

Po lll Plenum KCZMS

ZMS na nowych drogach
Młodzież w ogromnej swej więk­

szości ma dosyć jałowych często dy­
skusji na temat błędów i wypaczeń
minionego okresu. Coraz bardziej
pragnie konstruktywnej pracy i pa­
trzenia nie w przeszłość, lecz w

przyszłość, która jest przede wszyst­
kim jej przyszłością.

III Plenum KC ZMS stworzyło
warunki przejścia od wewnętrznych
sporów nad tym, czym ma być ta or­
ganizacja, do jak najszerszej pracy
na zewnątrz. Plenum, poprzedziły li­
czne dyskusje, w których doszły do
głosu stanowiska wynikające zarów­
no z praktyki dawniej istniejących
organizacji młodzieżowych, jak i z

poglądów dzisiejszego aktywu. Nie
zaniedbano więc niczego, by obecny
plan działania ZMS odpowiadał rze­
czywistym potrzebom młodzieży.

Sprawy byłego ZMP oceniano raz

jeszcze, lecz chyba po raz ostatni.
Nikt w ZMS nie ma już ochoty wra­
cać do ponownych dyskusji na ten
temat. Chodzi raczej o to, by nie po­
wtarzać więcej błędów ZMP, a je­
dnocześnie uratować jego osiągnięcia
i przywrócić ruchowi młodzieżowe­
mu najwartościowszych działaczy
ZMP, z których część nie weszła do
ZMS.

Ustalono jednocześnie stosunek do
partii jako do przodującej siły poli­

NA ANTARKTYDZIE.

Sławny podróżnik Edmund Hillary kieruje grupą nowozelandzką, która po 700-milowej podróży ma

spotkać główną grupę ekspedycji transark tycznej, na której czele stoi dr Tuchs. Ekspedycja została zorga­
nizowana w ramach Międzynarodowego Roku Geofizycznego.

Na zdjęciu: Członkowie grupy nowozelandzkiej. Na pierwszym planie z prawej — Edmund Hillary.

tycznej i ideologicznej. Nakreślono
plan działania daleki od dawnych
schematów.

ZMS pragnie prowadzić ofensywę
ideologiczną, pozyskiwanie młodzie­
ży do socjalizmu poprzez jak naj­
szerszą pracę oświatową i pomoc w

pracy zawodowej. Szkoleniem poli­
tycznym będą objęci tylko sekretarze
ZMS i aktyw. W pracy grup za

najważniejsze uznano pobudzenie
życia intelektualnego oraz inicjaty­
wy i wysiłku produkcyjnego.

Oddziaływanie masowe na mło­
dzież będzie ZMS realizował poprzez
pracę kulturalną, poprzez rozwijanie
turystyki, sportu, organizowanie
wypoczynku. Będzie on wykonywał
te zadania w powiązaniu z istnieją­
cymi organizacjami młodzieżowymi.
W dziedzinie sportu niezbędne będzie
współdziałanie z Towarzystwem
Krzewienia Kultury Fizycznej, które
stałoby się masową organizacją
młodzieży robotniczej. Będzie to

wymagało przesunięcia pewnych
środków finansowych z klubów i
związków, które często ich nie wy­
korzystują (Związek Zawodowy Gór­
ników nie wykorzystał wielu mi­
lionów złotych przeznaczonych na

działalność kulturalną i sportową) do
TKKF, który dysponuje dotąd bar­
dzo niewielkimi funduszami.

Zagadnienie niezwykle trudne,
któremu poświęcono wiele uwagi to

praca ZMS w środowiskach akade­
mickich. Plenum zajęło tylko wstę­
pne, orientacyjne stanowisko — pro­
gram powstanie w toku pracy i bę­
dzie ustalany razem ze studentami.
Również z uznaniem trzeba przyjąć
— opartą o realne rozeznanie sił —

koncepcję Zrzeszenia Studentów Pol­
skich pomyślanego jako organizacja
wiałoświatopoglądowa, w której ra­
mach działałby ZMS posiadający je­
dnolity politycznie, socjalistyczny
charakter.

ZMS nakreślił sobie szeroki pro­
gram działalności w związku z ob­
chodem 15-lecia powstania ZWM,
Rok 1958 będzie rokiem ZWM. Wszy­
stkie organizacje młodzieżowe W
kraju wystąpią wspólnie, by upo­
wszechnić rewolucyjną tradycję o-

fiarnej, bohaterskiej młodzieży ko­
munistycznej. Nie oznacza to, oczy­
wiście, że będzie się przemilczać tra­
dycje patriotycznej walki młodzieży
AK-owskiej. ,

Kierunki i metody działania,
wskazane przez III Plenum ZMS,
z pewnością znajdą poparcie wśród
młodzieży i działaczy młodzieżo­
wych, którzy pragną przejścia od dy­
skusji do zorganizowanego działania.

T. P.

Mały eksperyment
i co z teqo .wynikło?

Sformułowanie było zaskakujące w ca­
łej swej rezygnacji,

— Bo to, proszę pani, żeby jeżeli już
nie pięknie, to przynajmniej uczci­
wie podchodzili do sprawy ci, którzy
tu do nas przyjeżdżają. Przynajmniej

uczciwie, a nie, jak na śmietnik, na który
wyrzuca się odpadki zabierając w zamian za
to grube pieniądze. Przecież na te imprezy
jazzowe i rewiowe „Estrady" nie można już
patrzeć...

Nie najpiękniej architektonicznie rozwią­
zany Dom Kultury przy ul. Gęsiej, gdzie obok
telewizora w zimnym pokoju padły te słowa,
nadające statecznemu rytmowi prowincjonal­
nego przedpołudnia odrobinę żywsze tempo.
Senny, listopadowy dzień przerywają
dzwonki telefonów i trochę „nieuczesane”
(dla dobrze wychowanych) myśli kierownicz­
ki, którym nie podobna nie przyklasnąć.

— A więc, proszę pani, halo, tak, mam

adapter i radio, tylko sznury ktoś ukradł,
ale jakoś sobie musicie poradzić.

Wydałam wielką wojnę chuliganom, którzy
przychodzą tutaj, robią awantury, grają w

pokera i mówią tak brzydko, że sama się już
do tego przyzwyczaiłam i zaczynam ich na­
śladować.

Ciekawość moja wzrasta. W jakich warun­
kach można chuligańsko „narozrabiać” w

tym cichym, na pół zamarłym, sennym mie­
ście, gdzie każdy każdego zna? Jaki posmak
i gatunek ma chuligaństwo w każdej chwili
narażone na odkrycie, zdemaskowanie, zi­
dentyfikowanie. Prowincja tak skrupulatna
mówiąc łagodnie, jeśli idzie o wszelkie mo-

łalne i obyczajowe nieprawidłowości, łatwiej
chyba powinna sobie radzić z tym zjawis­
kiem. Ale tu czeka mnie rozczarowanie: opi­
nia społeczna dyskryminuje raczej przy po­
mocy plotki „niemoralnych”, do chuligań­
stwa się już przyzwyczaiła, chociaż na pew­
no jakoś je po cichu potępia.
7 ostała więc kierowniczka Kurzejowa z

owymi chuliganami sama. Jej tempera­
ment nie pozwala na bierność. Chciała stwo­
rzyć zespół artystyczny... chuliganów. Nie

zgodzono się w mieście, jako że to nie wy­
pada. Chciała ich wyrzucić z Domu Kultury.
Nie poszli. Stworzył się więc między nią a

nimi modus życia odporno-zaczepny: obie
stronyto1erują sięwDomuKultury.Pa­
nowie chuligani czują wobec Kurzej owej
twojego rodzaju respekt, czasem dzwoni ona

Hyto prowincjonalnego
dnia

cenią się za głowę ze zdumienia. Zdumie­
nie dotyczy nie tylko tego, czego też w tym
Olkuszu nie było: i harcerstwo z prawdziwe­
go zdarzenia, i towarzystwa kulturalne, i
Macierz Szkolna, i resursa obywatelska, i
wielu wybitnych ludzi! Aż pęcznieje tomisko
od jakiegoś życia, tempa, ruchu. Ale jest też
w tej książce tyle jakiegoś umiłowania mia­
sta i ziemi, na której się mieszka.

Mimo całego krytycyzmu, jakim olkuskich
autorów Księgi Pamiątkowej napełnia dzi-

po milicję, kiedy już nie wytrzymuje co

głośniejszych ekscesów i... jak na razie, spra­
wa pozostaje otwarta.

Pustka, zastój. Młodzi chłopcy i dziewczę­
ta po szkole powszechnej włóczą się po wą­
skich, pięknych niegdyś, a dziś ni w pięć,
ni w dziewięć zabudowanych uliczkach, pły­
nie sennym tokiem urzędowanie i życie w

zamkniętych szczelnie domach.

Rytm prowincjonalnego dnia powszechne­
go, prowincjonalnej, gęstej od nudy niedzieli.
Obojętność, powolne stępienie. Polska pro­
wincja. Stolica przepięknej, przebogatej on­
giś ziemi — srebrne miasto Olkusz.

Pani Kurzejowa znalazła oryginalną, wła­
sną genezę olkuskiego chuligaństwa, olku­
skiego picia wódki i tzw. brzydkich wyrazów.
Ci młodzi ludzie, którzy „chuliganią się“
u niej w Domu Kultury, to dzieci rodzin,
gdzie kilka osób pracuje w przemyśle. Nie
uczą się, nie robią niczego, pożera ich nuda,
nuda — jak mówi Kurzejowa — wywołana
zbyt wielką ilością pieniędzy, materialną
beztroską, materialnym brakiem odpowie­
dzialności.

— Czy nie można by, proszę pani, wpro­
wadzić jakiejś kontroli ilości osób pracują­
cych w rodzinie? — pyta.

Geneza Kurzejowej jest na pewno tylko
półprawdą. Zbyt upraszcza zagadnienie,
zbyt jednostronnie je traktuje. Druga część

prawdy mieści się raczej w modzie oby­
czajowej olkuskich ulic, w beznadziejności
„kołomyjki". urzędowania, małej kulturze
życia, kulturze obcowania z sobą, małej kul­
turze przyjezdnych — pożal się boże — im­
prez .przynoszących z sobą wiew „wielkiego
świata”.

Pod banalne i blade, że aż wstyd pisać,
obrazki z Olkusza można podsunąć warian­
ty odmienne w szczególe, identyczne w wy­

razie — z Bochni, Żywca czy Chrząnoyza. I
tu dochodzimy do jakiegoś problemu, proble­
mu. któremu na imię polska prowincja — Przy­
gnębiająca dla tubylców, odstraszająca dla
przybyszów. Egzystencja w kręgu tych sa­
mych zawsze ludzi, kółko tych samych zaw­
sze, drobnych spraw, małych zatargów, za­
kłamania, zatęchłej atmosferki. Nic nowego
pod słońcem. Martwota i kołtuństwo, którego
optymistyczny obrazek preparuje się na si­
łę pokazując zespół teatralny czy czytelni­
czy, „kluby miłośników’* bez miłośników,
kluby racjonalizatorów bez racjonalizatorów.
Namiastka, „ersatz*, półfabrykat prowincjo­
nalnego poziomu...

Każde z tych miasteczek ma jakiś swój
„złoty wiek”, wszystkie pamiętają lepsze
czasy, wszystkie czegoś naprawdę chcą. A
więc wrażenie nudy, zastoju, marazmu jest
kłamstwem, uwodzi pozorami przybysza, któ­
ry niczego o prawdziwym życiu prowincji
nie wie? Chyba nie tak. I jedno i drugie
jest prawdą w tych miasteczkach oddalo­
nych od centrum, zostawionych na uboczu,
źyjącyth własnym życiem. I jedno — to zna­
czy pustka i nuda, i drugie — to znaczy
niecierpliwość, entuzjazm, „żeromszczyzna”
w- ideałach kulturalno-oświatowej pracy jest
jakimś prawidłem prowincjonalnego dnia,
prawem pełnym sprzeczności, a jednak niez­
miennym i w tych sprzecznościach jednoli­
tym.

Wypada więc chyba tylko pieczołowicie
wyważyć ciężar i gatunek owych sprze­
czności, wejrzeć skrupulatnie w rangę, jaką

jedno i drugie zjawisko dekoruje polską pro­
wincję. Obok „panów chuliganów” w Olku­
szu jest przecież grupka takiej samej mło­
dzieży zakochanej w amatorskim teatrze.
Senność olkuskich ulic elektryzuje grube,
pięknie wydane tomisko pt. „Księga pamiąt­
kowa — liceum w Olkuszu”. Ta świetnie
napisana zbiorowa praca zmusza do chwy-

siejszy dzień, widać w tych pracach i ową
niecierpliwość, i swoiste „nie ma zgody’* na

to, czym dzisiaj jest owo dawne, „srebrne
miasto”.

W Brzesku, obok owego „nic się nie dzie-.
je" — jest przecież Maria Pawlikowa ze

swoją biblioteką. Na prowincji, obok wódki
jest pęd do uniwersytetu, języków, kultury,
teatru amatorskiego, diabeł zresztą wie, cze­
go jeszcze... Jak grzyby po deszczu powstają
„towarzystwa miłośników” — tym razem już
z miłośnikami, koła przewodników, zespoły,
chóry.

Impas i inicjatywa. I jedno, i drugie jest
prawdą. I jedno, i drugie charakteryzuje pol­
ską prowincję znakomicie. I jedno, i drugie,
mówi o tym, że nie za dobrze dzieje się
w tych małyfch miasteczkach i że rodzi się
już jakaś ‘reakcja na owo „nie za dobrze”.

Wniosek ® tego jeden i oczywisty: kultura
prowincji nic jest kulturą masową. Gdy-
byśmy cheieli tak ją pojąć, trzeba by wywa­
żając proporcję między inicjatywą i impasem
Stwierdzić jakiś zasadniczy regres. Wydaje się
jednak, że byłoby to uproszczeniem, że na

tej samej smutnej i sennej prowincji zaczął
się jakiś proces odnowy kulturalnej zamy­
kający się na razie w kręgach kół czy grup
naprawdę rzetelnie w tym procesie zainte­
resowanych. Jest to niewątpliwie jakieś sta­
dium przejściowe, ale bardziej prawdziwe
i bardziej realne od umasowienia kultury
na siłę. Jest to zjawisko selekcyjne — wy­
biera prawdziwie zainteresowanych nie dy­
skryminując nikogo. Mówi o jakiejś bardzo
powoli dokonującej się odnowie po spusto­
szeniach dokonanych przez wiele lat maraz­
mu. Co z tego wyniknie, okaże się w przy­
szłości. W tej chwili trzeba mądrości i cier­
pliwości władz, opieki, która podeprze tych,
którzy o kulturze na prowincji myślą ni se­
rio — wbrew warunkom, które ich otacza­
ją.

B. GEMROT

— Co to dało?

Początkowo przewodniczący nie
bardzo wiedział, jak odpowiedzieć.
Dopiero, kiedy sekretarz Prezydium |

sięgnął po zestawienia cyfrowe oka­
zało się, że pewne efekty można wy­
kazać. Na Żegocinę przypadło dodat­
kowo 45 tys. zł, którą to sumę Ba­
da Gromadzka po raz pierwszy na­
prawdę samodzielnie rozdysponowa­
ła. I trzeba przyznać — z głową to

uczyniła. W Bytomsku konieczny był
most, w Żegocinie — przepust be­
tonowy, a w Łąkcie — ława i nasyp
koło mostu. Kwota wydana na za­
kup owiec na pewno się oprocentu­
je, nie w złotówkach, ale w przy-
chowanych jagniętach; przywiodą ja
w przyszłym roku gospodarze, któ­
rzy pobrali owce. O celowości budo­
wy remizy dla straży pożarnej nie
trzeba nikogo przekonywać..

Oczywiście — nie trudno czegoś
dokonać, kiedy się dostaje środki do

ręki. Ale kiepski to gospodarz, który
nie dba o groszaki dla uzupełnienia
kiesy. Gromadzka Rada w Żegocinie,
dzięki zwiększonym uprawnieniom,
dorobiła się nadwyżki budżetowej w

wysokości 25 tyis. zł. Okazuje się, że

i czynności administracyjne mogą
dostarczyć jakiego takiego dochodu.

Opłaciło się i przypilnowanie szar-

warku — 6 tys. zł z okładem, to

kwota nie do pogardzenia. Kiedy
przyszło do decyzji, jak wykorzystać
te fundusze, wyliczyli, że za tych
25 tys. zostaną zakupione środki we­
terynaryjne dla gromady. Izba Po­
rodowa otrzyma nowy piec i szopę na

węgiel, szkoły podstawowe — apte­
czki, a słuchacze szkoły zimowej w

Łąkcie dostaną pomoce naukowe.

Znalazły się nawet pewne kwoty na

budowę linii telefonicznej w Roz-
dzielu i Bytomsku.

Można, nie dopuszczając się prze­
sady, przypuszczać, że te pierwsze
samodzielne decyzje Rady Gromadz­
kiej nie pozostały bez wpływu na

projekty i plany Żegociny. Zaczyna­
ją się one od lokalnej produkcji ce­
gły i dachówki, w pierwszym rzę­
dzie na budowę ośrodka zdrowia, a

kończą na... basenie kąpielowym,
który uczyni Żegocinę bardziej a-

trakcyjną w tym rejonie miejscowo­
ścią letniskową.

*

Samodzielność GRN w Żegocinie i

innych rad gromadzkich powiatu
bocheńskiego datuje się od 25 V br.

W dniu tym Powiatowa Rada Naro­
dowa podjęła uchwałę o przekazaniu
GRN szeregu zadań łącznie z środka­
mi finansowymi. Postanowiono cał­
kowicie wprowadzić w życie uchwa­
łę Rady Ministrów z października
ub. roku, powierzając gromadom za­
dania — od popierania produkcji
rolnej, drobnej wytwórczości lokal­
nej, poprzez urządzenia komunalne,
świetlice, biblioteki do udzielania

pomocy ochotniczej straży pożarnej i

utrzymywanie punktów polożnt-
czych, felczerskich. PRN dodatkowo

przekazała Radom Gromadzkim za­
lesianie nieużytków, kapitalne re­
monty szkół i ośrodków kulturalnych
oraz socjalnych, pozostających na

budżecie gromady. W gestii GRN
znalazło się również utrzymywanie
dróg lokalnych. Dla zabezpieczenia
niezbędnych środków zadecydowano
o zwiększeniu udziału GRN w poda­
tku gruntowym.

Nie mieli racji ci, którzy wró­
żyli eksperymentowi jak najgorszy
koniec.

GRN postarały się o to, by z eks­
perymentu wyciągnąć jak najwięcej
korzyści dla swego terenu. Wprowa­
dzenie w życie uchwały Powiato­
wej Rady wyzwoliło samodzielność

rad, ich inicjatywę i poczucie odpo­
wiedzialności. Wprawdzie nie wszy­
stkie GRN były przygotowane do

przejęcia zwiększonych zadań, nie­
mniej i te słabsze starały się im po­
dołać.

Wzrosła znacznie troska GRN o

realizację planów finansowych, a w

szczególności podatku gruntowego,
stanowiącego podstawowe źródło
dochodu w budżecie gromady.

Przy wydawaniu złotówek, Który­
mi przyszło im samodzielnie dyspo­
nować, rady wykazały rozwagę i

wstrzemięźliwość, jakich można by
się dopatrzyć chyba tylko u głów­
nych księgowych „Tajemnica” uda­
nych . poczynań rad gromadzkich w

Bocheńskiem tkwi nie tylko w samo­
dzielności, jakiej dane im było za­
kosztować. Oparciem dla nich stała

się ożywiona inicjatywa społeczna.
Itak—
— w gromadzie Maj—...... .-

prowadzono ze środków pozabudże­
towych remont starego budynku,
przystosowując gó w pełni do po­
trzeb ośrodka zdrowia.

— w Książnicach została wybudo­
wana remiza strażacka; z budżetu
gromadzkiego wydatkowano na ten
cel zaledwie 3 tys. zł.

Doskonale poradziły sonie rady z

powierzonymi im remontami szkół.
Zadania w tej dziedzinie zostały wy­
konane w znacznie szerszym zakre­
sie i sprawniej niż w latach minio­
nych.

GRN Cerekiew, z kredytów prze­
znaczonych na remont, wybudowała
dwie sale-lekcyjne, wykorzystując
przy tym miejscowe rezerwy mate­
riałowe i angażując do pomocy mie­
szkańców wsi.

Nie przyszłoby łatwo zliczyć mo­
sty i mostki, wykonane w szeregu
miejscowości, staraniem GRN —

jakby na przekór Wydz. Komuni­
kacji Drogowej powiatu i WRN,
które upierały się przy pozostawie­
niu środków na utrzymanie dróg w

budżecie Rady Powiatowej.
*

Sumy budżetowe gromad u-ću-iń
skich na rok przyszły nie różnią się
od tych z roku 1957. Radom w tym.
powiecie zostaną zwiększone upraw­
nienia i zadania, przy utrzymaniu
środków na niezmienionym poziomie.
Czyżby więc eksperymentowi wyzna­
czono tylko półroczną egzystencję?
Za odpowiedź niech posłuży fakt, że
na dotychczasowy budżet powiatu
bocheńskiego składa się „tylko” 21
min zł z dotacji państwowej i rzecz

nie w tym, by postulować łożenie
dodatkowych sum przez państwo.
Zapowiedziana reforma terenowych
ogniw władzy ludowej przyniesie z

pewnością szereg zmian w struktu­
rze i zakresie działania r id wszyst­
kich szczebli. Mówi się o potrzebie
ich samodzielności finansowej. Bez
wątpienia zmiany pójdą w kierunku
dalszego usamodzielnienia rad. Nie
ma więc obawy o zmarnowanie do­
świadczeń i dorobku bocheńskiego
eksperymentu.

Z. G.

Pierwszy motel
• w Polsce •

powsUnie w Zakopanem
(Inf. wi.) — Wydział Komunikacyj­

ny MRN w Zakopanem ma piękne i

ambitne piany na rok przyszły. M . in.

projektuje zbudowanie na Kamieńcu

w Zakopanem motelu, który byłby
pierwszym tego rodzaju urządzeniem
w Polsce.

Co to jest motel? Jest to rodzaj ho­
telu, służącego równocześnie automo-

bilistom i ich samochodom. A więc
buduje się taki motel w ten sposób,
że każdy pokój hotelowy sąsiaduje z

małym garażem. Są one połączone ze

sobą drzwiami wewnętrznymi. Oczy­
wiście z uwagi na ten drugi rodzaj
, gości” — samochody — motele wzno­
szone są raczej jako budynki parte­
rowe.

Motel zakopiański planuje się na o-

kolo 100 samochodów.

W chwili obecnej opracowuje się
dokumentację dla zakopiańskiego mo­
telu. Brak jednak ciągle jeszcze fun­
duszy na realizację tego planu. Jak

twierdzą dobrze poinformowani, ist­
nieją widoki na zdobycie tych fundu­
szy, a energia kierownika zakopiań­
skiego Wydziału Komunikacyjnego za­
pewnia, że nie porzuci on tej cieka­
wej sprawy dopóki jej nie zrealizuje.

Inicjatywie zakopiańskiej należy
przyklasnąć, zwłaszcza jeśli weźmie

się pod uwagę zwiększenie możliwo­
ści dla rozwoju zagranicznego ruchu

turystycznego, jaki, togo rodzaju in­
westycja zapt wnia. Nie zapominaj­
my bowiem, że 84 proc, światowego
ruchu turystycznego odbywa się w

samochodach. Jhz)

Pized świętami...

W Powszechnym Domu Towarowym.
CAF — fot. Przybylski
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Radni składają
sprawozdania

wyborcom
Miejska Komisja Porozumiewawcza

Stronnictw Politycznych w Krakowie
zawiadamia obywateli, że w dniu 18
grudnia br. odbędą się na terenie na­
szego miasta następujące zebrania
sprawozdawcze radnych Rady Miej­
skiej i Rad Dzielnicowych z udziałem
ludności, za okres ubiegłej kadencji:

Gazownia, Elektrownia (Dzt „Stare Mia­
sto”) godz. 14, Świetlica Elektrowni —

Radni: Marcówna, Migocki.
AGH (Dz. Zwierzyniec) godz, 15 Aula

AGH Radni: Drobner, Michalczyk, Gro­
chala.

Zakrzówek (Dz. Podgórze) godz 18 Świe­
tlica Domu Akademickiego — Radni:

Szczyrski, Woźniak, Borończyk.
Dębniki (Dz. Podgórze) godz. 17, Szkoła

nr 30 — Radni: Oleksy, Pluta.

Piaski Wielkie (Dz. Podgórze) godz, 18,
Szkoła nr 57, — Radni: Wiącek, Prześlak,
Barycz.

Mogiła (Dzielnica Nowa Huta) godz. 18,
Szkoła w Mogile — Radni Przysieckl,
Berdysz, Pionka.

LEKTORATY

Lektoraty na temat Rad Narodowych,
ich roli i zadań oraz ordynacji wybor­
czej zostaną wygłoszone w dniu 18 bm. w

następujących zakładach pracy:

Wodociągi Miejskie, godz. 14 — mec. Ro­
man Porwisz.

Zakłady Farmaceutyczne, godz, 14 —■
prok. mgr Ludwik Szulc.

Kabel, godz. 14 — dr Jan Jerzmanow­
ski.

Książę Jemenu

prz$bęg£zie dopiero za parę dni

Zapowiedziany na dzisiaj pobyt
w Krakowie księcia Jemenu został
odwołany. Książę Jemenu przybę­
dzie do Krakowa prawdopodobnie
w piątek, 20 bm.

Uwaga, lektorzy
IW PZPR

Grudniowe seminarium dla wszyst­
kich lektorów odbędzie się 18 bm. o

godzinie 8 w salach Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej przy uj. Garbar­
skiej 1. Obecność obowiązkowa.

Filharmonia
Od bardzo dawna nie mieliśmy na tym

miejscu okazji do pisania zdań złożo­
nych z samych superlatywów. I oto na­
reszcie dziś... Bo i program zestawiony
z interesujących „nieoklepanych” pozy­
cji, i wykonanie na bardzo dobrym po­
ziomie, dające .przy tym sporo do myśle­
nia w zakresie problemów interpretacyj­
nych.

RZECZY CIEKAWE I PRZYJEMNE

Na początku programu zeszłotygodnlo-
Wych koncertów umieszczono Koncert

B-dur Haendla. Muzyka Jerzego Fryde­
ryka Haendja (pierwsza połowa XVIII

W.), która rzadko gości na naszych e-

stradach. Czasami wykonuje się pewne

fragmenty operowe i oratoryjne, czasami

popisze się jednym z 20 koncertów ja­
kiś organista, czy klawesynista. Pianiści

blorą na swój warsztat owe koncerty tyl­
ko wyjątkowo; a szkoda... Jest to muzy­
ka dobrze brzmiąca, przejrzysta, dostęp­
na dla każdego.

Solista koncertu, znany dobrze 1 bar­
dzo łubiany w Krakowie, Fou Ts’ong ze­
stawił w swoim programie obok Koncertu

Haendla, Concertino Artura Honeggera,
zmarłego w ubiegłym roku kompozytora
szwajcarsko - francuskiego. Umieszcze­
nie obok siebie dzieł odległych o całe

dwa wieki, tym razem nas jakoś nie ra-

’ Na szlaku kolejowym Bonarka — Bo­
rek Fałęcki wypadł z pociągu 72-letni
Józef Słaczyński, mieszkaniec Państwo­
wego Zakładu dla Dorosłych w Krako­
wie. Doznał on poważnych uszkodzeń

ciała.

Komenda Dzielnicowa MO Podgórze za­
trzymała na ul. Wielickiej Wiesława

Wiłę ur, w 1931 r. (zam. w Prokocimiu

pizy ul. Gersona 18), który przenosił 20

kg masła beczkowego pochodzącego z

kradzieży dokonanej w Chłodni Składo­
wej (przy ul. Dekerta 17), Wiła był tam

zatrudniony jako ślusarz.

WYTWOKNKHEMKZHh
Nr 2 w KRYWAEDZIE
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IrosSsgcojfiig konkurs

szopek krakowskich
spełnił zamierzenia organizatorów

Wczoraj, w godzinach przedpołudniowych — jak każę tradycja —

wokół pomnika Mickiewicza na Rynku Głównym zebrali się tłumnie
krakowianie, przybyli dla obejrzenia ustawionych na cokole monumen­
tu Wieszcza szopek krakowskich — eksponatów w dorocznym konkursie.

W roku bieżącym zgłoszono 43 szopek, a więc większą ilość niż w o~

statnich latach. Eksponatami były zarówno szopki małe, jak i więk­
sze — ze scenkami oraz kukiełkami.

Po dokonaniu przez jury konkur­
sowe przeglądu szopek — dzieła lu­
dowych artystów zostały przeniesio­
ne do sal Muzeum Historycznego m.

Krakowa przy ul. św. Jana 12. Tam
też obradowała komisja konkurso­
wa nad wytypowaniem poszczegól­
nych szopek do nagród i wyróżnień.
W wyniku jej oceny przyznane zo­
stały nagrody i wyróżnienia pienięż­
ne ufundowane przez Ministerstwo
Kultury i Sztuki, Wydział Kultury
WRN, przewodniczącego Rady Na­
rodowej m. Krakowa, Muzeum Hi­
storyczne m. Krakowa, Krakowskie
Muzeum Etnograficzne i Towarzy­
stwo Miłośników Historii i Zabyt­
ków Krakowa.

Trży równorzędne, pierwsze na­
grody otrzymali: Zdzisław Dudzik,
Franciszek Tarnowski i Tadeusz
Tarnowski (syn Franciszka); 8 na­
gród drugich: Władysław Wiatr,
Władysław Turski, Zbigniew Grzech,
Antoni Wojciechowski, Jan Prze­
worski, Marian Przeworski, Jan
Jędrśzczyk oraz Ryszard Kijak — za

utrzymywanie tradycji szopek z lal­
kami. Pięcioma trzecimi nagrodami
podzielili się: Aleksander Kudłek,
Marian Dudzik (syn Zdzisława), Jó­
zef Wojciechowski, Zygmunt Mich-
niak i Władysław Owsiński — za

wieloletnią pracę szopkarską. Po­
nadto przyznanych zostało 8 wyróż­
nień. Najstarszym uczestnikiem kon­
kursu, a tym samym wykonawcą
szopki był "84-letni Władysław Ow-

Krakowska
zilo. Przeciwnie, takie właśnie zestawie­
nie dawało sporo do myślenia.

Liczne bisy Fou Ts’onga trzymały się
w kręgu muzyki współczesnej. Bardzo

ciekawą rzeczą było obserwować, jak so­
lista przekłada na swój język, na swój
nader romantyczny sposób odczuwania,
zarówno muzykę przedklasyczną (Haen-
dcl); jak 1 współczesną. Było to ciekawe,
choć nie zawsze zgodne z naszymi wy­
obrażeniami o wymogach „czystości” sty­
lu.

ORKIESTRA I DYRYGENT

Rzecz oczywista, że najciekawszy na­
wet program nie decyduje o ostatecznym
plonie koncertu: najważniejsze jest jed­
nak samo wykonanie. Stało ono tym ra­
zem na wysokim poziomie, mimo że cza­
su dla przygotowania nie było wiele. Or­
kiestra grała czysto i muzykalnie, była
zdyscyplinowana, pełna dobrej woli i za­
pału. Dużo pomogła tu osoba dyrygenta,
Roberta Satanowskiego.

Wydawało nam się dotąd, że znamy w

Krakowie wszystkich lepszych dyrygen­
tów polskich, że każdy z nich — także z

młodszego pokolenia — kiedyś u nas wy­
stępował). Pierwszą niespodzianką był w

ubiegłym roku koncert PFK pod batutą
Czyża, a drugą — niemniejszą — wy­
stęp Satanowskiego z ubiegłego tygodnia.
Satanowski — ostatnio I dyrygent Filhar­
monii Bydgoskiej — okazał się nie tylko
dobrym fachowcem, aje ponadto muzy­
kiem pełnym talentu, polotu, fantazji,
1 temperamentu. W Polsce powojennej
jest duży ,,urodzaj” na dobrych dyry­
gentów, nie każdy z nich jednak posia­
da wszystkie, wyliczone powyżej zalety.
Często — mimo dobrego rzemiosła — na

niektórych koncertach dyrygentów z

młodszego pokolenia nudzimy się niepo­
miernie; na występie Satanowskiego nie

zdarzyło się nam to ani na moment.

Należy się spodziewać, że pierwszy wy­
stęp Satanowskiego w Krakowie nie bę­
dzie ostatnim. (P)

sińsld, najmłodszym — Jakub Choj­
nacki, liczący „aż“ 9 lat.

Spośród szopek zgło-szo-nych na

konkurs, niektóre zostały już zaku­
pione. I tak: dwie szopki nabyło
Ministerstwo Kultury i Sztuki, które

jedną z nich przekaże muzeum w

Młocinach, a drugą — wyśle za gra­
nicę. Pozostałych zakupów dokonali:
przewodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa, Wydział Kultury WRN,
Krakowskie Muzeum Etnograficzne
i Muzeum Etnograficzne w Łodzi.
Jedna z szopek nabytych przez Mu­
zeum Etnograficzne w Krakowie,
zostanie przekazana placówce mu­
zealnej w Szwajcarii.

Tegoroczny konkurs spełnił w du­
żej mierze zamierzenia organizato­
rów. Wykazał bowiem, iż krakow­
scy artyści-amatorzy nie tylko za­
chowują tradycyjny styl szopki na­
szego regionu, ale przystąpili też do
zaniechanego ostatnio, tworzenia
szopek ze scen­
ką i lalkami —

tego najpię­
kniejszego ro­
dzaju teatrzy­
ków kukiełko­
wych. (tes)

Szopka ta jest
dziełem Zdzisła­
wa Dudzika —

rekwizytora Tea­
tru Młodego Wi­
dza w 'Krakowie.

Fot, — CAF

Wznowiono rozprawę
przeciwko przemytnikom

zegarków i dewiz
(Inf. wŁ). — Przed Sądem Wojewódzkim w Krakowie wznowiono

po kilkunastodniowej przerwie rozprawę w sprawie przemytu zegar­
ków i dewiz.

Na wniosek prokuratora i obroń­
ców, przesłuchano dodatkowych
świadków. Tak więc wysłuchano
zeznań świadków Władysława Ja­

kubczaka i Tadeusza Juraka, ofice­
rów śledczych Komendy Głównej
MO oraz Seweryna Bończara, Woj­
ciecha Gnata, Tadeusza Dąbrowy i
Kazimierza Lisowskiego. Kpt. Ja­
kubczak odpowiadał Sądowi na sze­
reg pytań dotyczących przeprowa­
dzania śledztwa. Stwierdził on m.

in., że oskarżony Johann Ragi (oby­
watel austriacki) przyznał się od ra­
zu do popełnionych czynów. Nastę­
pnie zeznawał oficer Tadeusz Jurak,
który zrelacjonował, jak przebiegała
konfrontacja pomiędzy dwoma os­
karżonymi Mieczysławem Dudkiem,
a Józefem Mudrakiem.

Świadek Jurak zeznał, że oskarżo­
nemu Dudkowi pokazywano zdjęcia,
na których rozpoznał oskarżonego
Mudraka, nie wymieniając jednak
nazwiska, lecz podając, że to jest
„Andrzej". Oceniając osoby oskar­
żonych świadek Jurak dodał, że na

podstawie zachowania Dudka moż­
na wnioskować, iż nie był on wy­
rafinowanym przestępcą. Po dokła­
dnych wyjaśnieniach oficerów śled­
czych zeznawał świadek Seweryn
Bończar. Mówił on, że oskarżony
Mudrak był człowiekiem bogatym,
ponieważ przed wojną jego teściowa
wygrała pół miliona złotych, z któ­
rej to sumy przeznaczyła dla niego
100 tysięcy. „Wiem, że pieniądze te
Mudrak na pewno ulokował w de­
wizach" — dodał św. Bończar. Oso­
bę oskarżonego Władysława Blaka
charakteryzował Wojciech Gnat.
Mówił on, że oskarżony był cenio­
nym pracownikiem, bardzo ofiar­
nym i dobrym pracownikiem. Podo­
bne zdanie o Blaku wyraził św.
Tadeusz Dąbrowa.

Na pytania Sądu, dodatkowo od­
powiadał osk. Johann Ragi, oświad­
czając, że miał czas na zniszczenie
posiadanych dolarów, jednak nie u-

czynił tego, bo nie sądził, że popeł­
nia przestępstwo.

Na tym Sąd zamknął dochodzenie
dowodowe i odroczył rozprawę do
dnia następnego. (SP)

Wyrok w sprawie

Gregi, Hornickiego
i innych

(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach po­
południowych w Sądzie Wojewódz­
kim Krakowa ogłoszono wyrok- w

sprawie pracowników Dyrekcji Ar­
tykułami Włókienniczymi i Obu­
wiem MHD, którzy dokonali manka,
względnie pomagali w jego ukryciu.

Główny oskarżony Zbigniew Gre-

ga, który dopuścił do powstania
manka, otrzymał karę dwóch lat

więzienia, przy czym w poczet kary
zaliczono mu areszt śledczy. Oskar­
żeni: dyrektor Ilornicki i główny
księgowy Pytel otrzymali karę o-

śmiu miesięcy a zawieszeniem na

trzy lata.

Pozostali- pracownicy MHD, tj.
Władysław Masełko, Eugeniusz Ko­
walski, Tadeusz Misiewicz i Zofia
Kubala otrzymali karę po 6 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem na trzy

g Podczas posiedzenia Komisji Nauk

Historycznych oddziału krakowskiego
PAN, które odbędzie się 20 bm. o go­
dzinie 12 przy ul. Sławkowskiej 17, I p.,
mgr J. Podraża wygłosi referat „Pisarz

rolniczy XVIII w. — Jakub Haur”,
g W związku ze zbliżającym się okre­

sem masowo urządzanych zabaw Prezy­
dium DRN Stare Miasto przypomina o

obowiązku uzyskiwania zezwoleń pisem­
nych w Referacie Kultury. Oprócz po­
dania zaopatrzonego dwoma znaczkami

stemplowymi po zł 6 należy załączyć
kwit lub licencję „ZAiKS” oraz opła­
cić podatek na FBS.

g W sali wykładowej UJ przy ul. Ol­
szewskiego 2 mgr Andrzej Górgiel wygło­
si odczyt ,Prawo morza”; prelekcja,
która odbędzie się w czwartek 19 bm. or­
ganizowana jest przez TWP i Towarzy­
stwo Asystentów UJ.

lata. (SP)

W dniach 25, 26 i 27 grudnia br.
w hali „Gwardii" przy ul. Reymon­
ta wystąpi afrykański zespół bale­
towy „Fodeba". Zespół ten liczy 31
osób. Na zdjęciu: Solistka baletu.

Remont oddziału

nadawczego paczek
w... okresie przedświątecznym

Tak się złożyło, że musiałem we

wtorek nadać paczkę na Głównej
Poczcie. Po wejściu do oddziału na­
dawczego paczek stwierdziłem, że
w okresie największego nasilenia
przedświątecznego Wojewódzki Za­
rząd Łączności właśnie teraz prze­
prowadza generalny remont (ogólna
przebudowa sali). Zimno. Kaloryfe­
ry nie działają, a urzędniczki pra­
cują w niesamowitym zimnie (wpra­
wdzie młodsza ma na sobie „fufaj-
kę"), ale druga (starsza) trzęsie się
z zimna.

Zgodzimy się, że remont jest po­
trzebny, ale chyba nie w okresie zi­
my i nie tuż przed świętami (wk)

.GAZETA KRAKOWSr' ’

ORGAN KW PZP’

W KRAKOWIE_________
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Jak baśni o zaczarowanych okolicach słu­
cha się wieści o tym, że np. w Wiedniu

istnieją specjalne numery telefonów, po
nakręceniu których można wysłuchać opo­
wiadań dla dzieci, że w różnych krajach
są numeryencyklopedie udzielające odpo­
wiedzi na wszelkie pytania, że gdzieś tam

dyrekcja telefonów za kilkudniową przerwę
w łączności wypłaciła abonentom wysokie
odszkodowanie, i że w ogóle — telefon
wcale nie musi być kosztownym źródłem
udręczeń, lecz jest niezbędnym, dostępnym
każdemu przedmiotem, działającym w

normalny sposób, co wynika z reali­
zowania prostej, dwustronnej umowy: abo­
nent opłaca należne koszty —przed­
siębiorstwo zapewnia należne usłu­
gi. Nie mamy na razie pretensji, aby te­
lefon spełniał aż tak wszechstronne funk­
cje; wystarczyłoby, ażeby bez większych
kłopotów wykonywał swe elementarne za­
danie — łącznika pomiędzy abonentami.

U nas telefon to z jednej strony dar lo­
su, przywilej niesłychany i. nadzwyczajne
wyróżnienie spośród, tysięcy szarych, nie-

stelejonizowanych ludzi (na pewno zauwa­
żyliście, że posiadacz telefonu podaje ko­
muś swój domowy numer zupełnie innym
tonem, niż np. adres; wiadomo, mieszka
gdzieś każdy, telefony zaś posiada tylko
mały procent mieszkańców, „elita"...).

Z drugiej strony — trudne to jednak
szczęście — współżycie na codzień z czar­
ną, ebonitową skrzynką spoglądającą iro­
nicznie, z kąta pokoju na swego ,pana
i władcę" dziesięcioma oczodołami tarczy.
A więc to tak, powiecie, najpierw mówi
się, że nadzwyczajne wyróżnienie prowa­
dzące nawet aż do specyficznego snobizmu
telefonicznego, a potem — że to znowuż
nic takiego raczej kłopoty...

Chwileńkę. Nie odmówicie chyba oczy­
wistej logiki rozumowaniu: nie mam sa­
mochodu, więc chodzę piechotą lub jeżdżę
na rowerze, tramwajem i koleją. Ale, je­
żeli mam, to samochód powinien funkcjo­
nować.

Więc wyobraźcie sobie uczucia kierów-

Rozmaitości harcerskie
Wiele drużyn harcerskich przejawia

niemało inicjatywy i pomysłowości w

zdobywaniu funduszów na potrzeby dru­
żyny oraz rozwijania życia artystyczne­
go. V drużyna harcerzy przy Technikum

Łączności wykonała w ramach akcji za­
robkowych tarcze naramienne dla całej
szkoły. XIX drużyna harcerzy z hufca
Kraków — Łobzów wykonuje i sprzedaje
kartki świąteczne z motywami harcer­
skimi, a I drużyna harcerek — zabawki

na choinkę.
Drużyna harcerek również z hufca Kra­

ków —Łobzów wykonała samodzielnie

„teatrzyk cieni*’ dla zuchów oraz przygo­
towuje przedstawienie bajki „Zły czar”

Domańskiej. Harcerkom nie ustępują i

harcerze III drużyny, którzy wykonali
teatrzyk kukiełkowy i pierwsze przed­
stawienie zapowiadają na koniec gru­
dnia .

*

Ostatnio hufiec Kraków — Podgórze
urządził dla drużyn żeńskich konkurs

pieśni i poezji harcerskiej, w którym
wzięło udział 200 harcerek. Celem kon­
kursu była wymiana piosenek harcer-

sklch oraz zacieśnienie serdecznych wię­
zów organizacji.

W konkursie tym jury stanowiły u-

czestniczkl, które oceniały program pun­
ktując występ każdej drużyny. Zwycię­

żyły XIII drużyna im. J. Falkowskiej i

XV im. M . Małeckiej, które otrzymały
sprawność śpiewaczek. Postanowiono ró­
wnież w przyszłym kwartale 1958 r. zor­
ganizować konkurs tańców 1 korowodów

ogniskowych, (ks)

Komunikat Stowarzyszenia
Ateistów i Wolnomyślicieli
Zarząd Oddziału Wojewódzkiego

Stowarzyszenia Ateistów i Wolno­
myślicieli podaje do wiadomości, że
planowana na 22 grudnia br. konfe­
rencja wojewódzka Stowarzyszenia
zostaje z przyczyn organizacyjnych
przełożona na 5 stycznia 1958 r.,
godz. 10.

Konferencja odbędzie się w lokalu
przy ul Garbarskiej.

teeeeoiwacbs

Tak oto wy-

;ląda ten fra­
gment Ordy­

nacji Telefo­
nicznej, w któ­
rym brakuje
interesujących
nas paragra
*ów. Czytaj
artykuł za­

mieszczony
poniżej.

§ 82. Za wykonanie połączenia z niewłaściwą stacją
telefoniczną wskutek podania w zamówieniu mylnego
numeru — pobiera się opłatę za 3-minutową rozmowę
zwykłą okresu taryfowego, w którym dokonano po­
łączenia.

Odpowiedzialność abonenta i PPT i T

§ 90. Abonent odpowiada za oddane mu do użytku
urządzenia stacji telefonicznej, stanowiące własność
PPT i. T. Odpowiedzialność ta rozciąga się również
na działalność osób trzecich, z wyjątkiem wypadków
losowych.

Za czekanie
trzeba płacić...

cy, którego samochód zamiast w prawo —

ni stąd ni zowąd skręca w lewo zamiast
ruszyć naprzód — zrywa się wstecznym
biegiem lub np. całkiem niespodziewanie
zaczyna poruszać się bokiem — a wtedy
zrozumiecie psychikę abonentów telefo­
nów w sławetnym mieście Krakowie.

Mam znajomego (telefon jego zaczyna
się na ;,3“), który jeśli będąc poza domem
chce porozumieć się z kimś z rodziny —

dzwoni do mnie, ją do jego mieszkania
(podając numer, pod którym akuratnie
przebywa nieszczęsny „trójkowiec") i do­
piero domownicy nawiązują łączność z sza­
nownym tatą. Jakoś tak się składa, że z

mojego telefonu można (choć nie bez trud­
ności) połączyć się z danym numerem, a

z innych niesposób.
Inny znajomy znowuż mógł łączyć, się z

| każdym .numerem bez niespodzianek,
ale za to dodzwonienie się do niego by

ło niemożliwe z tego względu, że dzwonek
w aparacie nie reagował na impulsy i mil­
czał jak ryba. Umówił się więc ze znajo­
mymi i o każdej pełnej godzinie podnosił
słuchawkę prowadząc regularny nasłuch.
Trwało to przez miesiąc (mimo licznych
zgłoszeń w „04") aż dopiero dzięki wyso­
kiej protekcji udało się sprowadzić kon­
serwatora sieci; który wyregulował dzwo­
nek.

Jeden z kierowników działu w Urzędzie
Telefonii Miejscowej powiedział mi:

— Abonenci, proszę pana, myślą, że w

biurze napraw pracownicy tylko siedzą
i czekają na zgłoszenia uszkodzeń. Tym­
czasem personelu jest za mało. Nie jesteś­

my w stanie przeprowadzać natychmiast
naprawy. Abonenci muszą poczekać...

Proszę bardzo, zacni obywatele z Urzę­
du Telefonii! Abonenci muszą, ale czci­
godny Urżąd też coś niecoś musi. A
musi — poniżej przypomnimy...

Pierwsze stronice najnowszej, obowiązu­
jącej książki telefonicznej zajmuje Or­

dynacją Telefoniczna. W podtytule zazna­
czono, że jest to wyciąg. Można by wyba­
czyć ostatecznie, że w owym wyciągu o-

puszczono paragrafy mające dla przecięt­
nego. abonenta jedynie formalne znacze­
nie.

Zastanawiającym jest natomiast brak
paragrafów 86—89 (rozdział 13). Traktują
one o przedmiocie nader ważnym i cieka­
wym. Tytuł rozdziału mówi sam za siebie:
„Zwrot opłat telefonicznych". Tu właśnie
jest mowa o tym, co musi przedsiębior­
stwo, jeśli „nawalają" usługi, do których
się zobowiązało.

Czyżby wydawcom książki telefonicznej
zależało na tym, ażeby abonenci zapom­
nieli lub zgoła nie wiedzieli o tym, co im
się należy, kiedy telefon odmawia posłu­
szeństwa?

Nie sądzimy. Aby jednak naprawić to

przykre niedopatrzenie przytaczamy w ca­
łości treść rozdziału opatrzonego szczęśli­
wą liczbą „13":

§ 8G. 1. Ka żądanie abonenta zwraca się lub

bonifikuje się opłaty abonamentowe i za kon­
tyngent rozmów za okres czasu, w którym abo­
nent na skutek uszkodzenia stacji nie mógł ko­
rzystać ze swej stacji telefonicznej, o ile zo­

stało to zgłoszone przez abonenta na piśmie
i okres przerwy trwał jednorazowo ponad 7 dni.

2. Nie zwraca się opłat, gdy uszkodzenie po­
wstało z winy abonenta albo wydarzyło się w

urządzeniach stacji telefonicznej, stanowiących
własność abonenta i przez niego konserwowa­
nych.

3. Za każdy dzień przerwy zwraca się wzgi.
bonifikuje się opłaty w wysokości 1/30 opłaty
abonamentowej i za kontyngent rozmów.

§ 87. 1 . Za przerwy w korzystaniu z łącza
abonowanego na sieci okręgowej lub między­
miastowej, spowodowane uszkodzeniami tech­

nicznymi , udziela się, na wniosek abonenta, bo­
nifikaty w opłatach, jeżeli uszkodzenie trwało

bez przerwy ponad 24 godziny.
2. Jeżeli uszkodzenie trwało ponad 24 godziny,

bonifikaty udziela się:
a) za każde 24 godziny — w wysokości 1/30

opłaty miesięcznej
b) za każdą godzinę przerwy — w wysokości

1/24 opłaty za dobę; przy obliczeniu bonifikaty
pomija się przerwy poniżej godziny.

§ 88. Roszczenia o zwrot opłat telefonlcznycn
przedawniają się z upływem 6 miesięcy, licząc
od dnia 1-go miesiąca następującego po miesią­
cu, w którym powstało roszczenie.

§ 89. Nadpłaty ponad trzy (3) zł zwraca się
wzgi. bonifikuje się z urzędu; nadpłaty poniżej
3 zł zwraca się tylko na żądanie.

Tak, tak, szanowny Urzędzie Telekomu­
nikacyjny, abonenci rzeczywiście muszą

często czekać, ale czcigodny Urząd musi
za to czekanie płacić, a raczej — bądźmy
ściśli — zwracać to, co mu się nie na­
leży.

Tylko, że o ile nAm wiadomo, bardzo
rzadko abonenci domagają się prawnie
przysługujących zwrotów opłat telefonicz­
nych. Proponujemy więc (w tym celu
zresztą przypomnieliśmy opuszczony roz­
dział Ordynacji Telefonicznej), aby wszy­
scy posiadacze telefonów nie darowywali
żadnej przerwy w działaniu urządzeń. Po
prostu: jeśli nie pomagają prośby, apele
i przekonywania — może poskutkuje ude­
rzenie po kieszeni...

S. Z.

Nie mają szczęścia nasi sportowcy
przygotowujący się do sezonu zimo­

wego. Skoki temperatury nie pozwalają
na normalne przeprowadzanie hokejo­
wych rozgrywek, uboga szata śnieżna w

poważnym stopniu utrudnia narciarzom

zaprawę.

O ile spadek temperatury, notowany
w ostatnich dniach, stwarza pewne na­
dzieje dja miłośników łyżew, o tyle re­
lacje z gór o stanie pokrywy śnieżnej
nie nastrajają radośnie. Jedynie Kaspro­
wy Wierch może poszczycić się 40 cm

gipsu, Hala Gąsienicowa i Morskie Oko

mają lodoszreń przy 20 i 25 cm pokry­
wy. Myślenickie Turnie, Łysa Polana

n.eldują zaledwie ślad śniegu, podobnie
jak Krynica i Szczawnica.

Tymczasem wyż nad Ukrainą słabnie

1 przemieszcza się na wschód. W naszym

kierunku zmierza niż znad Adriatyku. W

związku z tym dziś będzie zachmurzenie

na ogół duże, a rano zamglenia i lokal­
ne mgły. Nieco cieplej. Wiatry słabe, W

górach umiarkowane, z kierunków po­
łudniowo-wschodnich. (jo)
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GRUDZIEŃ

Środa

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie’* godz.

16. ,,Filomena Marturano” —- godz. 20, —

SALA KLUBU ZZK: „Dowód osobisty”
— godz. 18 (przedstawienie zamknięte). —

IM. MODRZEJEWSKIEJ: „Nigdy nic nie
wiadomo” — godz. 19.15. KAMERALNY:

,,Port - Royal” — godz. 19.15, MŁODE­
GO WIDZA: „Pamiętnik Anny Frank4’ —

godz. 19.15. LUDOWY: „Imiona władzy”
— godz. 18. RAPSODYCZNY: „Legendy,
złote i błękitne” godz. 19.15. GROTES­
KA: „Romans Perlimplina i Belisy” 1

,,Szopka Don Cristobala” — godz, 19.15.
MUZYCZNY: „Noc w Wenecji’* —’ godz.
19.30. KOLEJARZA: nieczynny.

KINA
APOLLO: „Przygody Pata 1 Patachona’’

— godz. 10, 12, 14. „Lunatyk” — godz. 16,
18, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois” g.
9.15, 11.30, 13.45, „Chleb, miłość i fanta­
zja” — godz. 16, 18, 20. WANDA: „Futro
nurkowe” — godz. 9.30, 11.30, 13.30. ,Ka-*

pelusz pana Anatola” — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Karuzela neapolitańska” godz.
9.15, 11.30, 13.45. „Gorzki ryż” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Nieznośna dziewczyna”
— godz. 14, 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

„Przed potopem4’ godz. 15.30, 17,30, 19.30 .

WRZOS: „Spotkania” — godz. 16, 18, 20.

KRAKUS: „Sycylijskie wakacje” — godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Wszyscy jesteśmy mor­
dercami” — godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: „Czterdziesty pierwszy” — godz.
16, 18, 20. MAŁA SALA Światowida: „Wie­
czór trzech króli” — godz. 17, 19. MI­
KRO: „Księżyc nad rzeką” — godz. 17 1

19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Mateczka” -•

godz. 17 i 19. CHEMIK: „W kwadracie

45” — godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Umw
berto D” — godz. 17.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Bier­

nackiego, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych, ul. Kopernika 25.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób OczK

PSK, u). Kopernika 17.

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 23,

Krakowska 19, Krowoderska 74, Szczepań­
ska 1, Zwierzyniecka 7, Nowa Huta, •*»

Osiedle B-l, al. Wojska Polskiego 38.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 7.00: Dziennik. 7.10: Mozaika mu­
zyczna. 8 .00: Wiadomości. 8,06: Przegląd
prasy. 8.20: Orkiestra Melachrino. 8.36:

Muzyka ludowa. 9.00: Aud. szkolna dla
klas I i II pt. „Z piosenką jest nam we­
soło”. 9.20: Koncert Orkiestry Mandolini-
stów Rozgł. Łódzkiej PR. — 9.50: Skrzyn­
ka ogólna PR. 10.00: Radiowy kurs nau­
ki języka rosyjskiego. 10.15: Poranny
koncert symfoniczny. 11 .00: , U przyja­
ciół” — aud. słowno-muz. 11.30: ,,Od
Lannera do Waldteufla”. 12 .04: Wiadomo­
ści. 12.10: Aud. aktualna. 15.10: Muzyka
ludowa. 15.30: Aud. dla dzieci starszych
„Błękitna sztafeta”. 16.00: wiadomości.

16.05: O Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej. 16.15: Muzyka. 16.45: Aud. history­
czna. 17.00: Wiadomości ziemi rzeszow­
skiej. 17 .05: Dziennik krakowski. — 17 20:

Aud. z cyklu: „Słynni soliści”. — 18.05:

„Legenda krakowskiego przedmieścia”.
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka i aktu­
alności. 19.00: Aud. rozrywkowa słowno-

muzyczna. 20.00: Dziennik wieczorny. —

20.23: Kronika sportowa. 20.35: Oprać.
Melachrino: Melodie baletowe. — 20.45:

Wiersze Jerzego Kiersta. 21.00: Słuchamy
muzyki ludowej. 21.30: ,,Pełnym głosem
o sprawach młodzieży”. 21.55: Muzyka ta­
neczna. 22.30: Nocny koncert symfonicz­
ny. 23.07: Melodie na dobranoc. — 23.50:

Ostatnie wiadomości.

„FILMOMENA MARTURANO"

wieczorem,
Zabawna komedia Eduardo de Fi-

lippo „FILOMENA MARTURANO"
z udziałem Marii Malickiej grana
będzie tylko jeden raz wieczorem,
w środę, 18 bm., o godz 20 w Tea«
atrze im. J. Słowackiego.
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